
\ i / N I E D Z I E L Ę  dn ia  1 czerwca br. chłopi  tu całym  kra ju  uroczy-  
** ście obchodzili Św ięto  Lu d o w e .  Tysięczne  rzesze uczes tn ików  

na licznych wiecach  i pochodach uczciły  rocznicę k r w a w y c h  w a lk  
i s t ra jkó w  chłopskich  przeciw  u stro jowi obszarniczo - kap i ta l i ­
s tycznem u .

Na zdjęciu: Na w ie lk im  wiecu  w  Jadow ie  pow. R a d zy m in  prze ­
m a w ia  A le ksander  Boruchalski ,  m ałorolny  chłop z grom ady S u ­
lejów, uczes tn ik  s tra jku  chlopsk i ego w  1332 r. W czasie u ro c zy ­
stości w  Jadow ie  odsłonięto pom  n ik  k u  czci poległych chłopów  
w  walce z granatow ą  policją. C A F  — fot. Nowosielski

E l e k t r o w n ie  
Będzin i Chorzów
podjęły apel 
o oszczędroźc węgla
jako protest 
przeciwko
„uHadcwi ogólnemu"

A A PEL uchw alony  w  dniu  2 
•* ^  bm. przez załogę e lek trow ni

„Z abrze", w zyw ający  w szystk ie  za­
k ład y  przem ysłow e w  k ra ju  do 
w spółzaw odnictw a o zm niejszen ie  
zużycia w ęgla I spotęgow anie sil 
gospodarczych Polski, w  odpow ie­
dni na  now e zbrodn 'cze p ro w o k a­
c je  w ojenne Im perialistów , p ie rw ­
sze w  w oj. katow ickim  odpow ie­
działy  załogi e lek trow ni „B ędzin" 1 
„C horzów ".

W uchw ytach pod jętych  na n a ­
rad ach  technicznych załogi tych  
zak ładów  postanow iły  w y k o rzy ­
stać  w szystk ie istn ie jące  jeszcze 
źródła oszczędności paliw a.

Załopa e lek tro w n i „B ędzin" po­
stanow iła  zaoszczędzić w  bież. ro ­
ku  12 Mfi ton w ęgla. Zobow iązanie 
tc  b e d ^ e  w ykonane p o prrez  sto ­
sow anie do onalan ia  kotłów  w 
w iększym  n iż  dotychczas p ro cen ­
cie I“.'-V. m u łu  wegiow ego, u sp ra w ­
n ien ie  p racy  kotłów , w ykorzystan ie  
rezerw  cieplnych oraz podniesien ie  
k w alif ik ac ji załogi.

Załoga e lek trow ni „C horzów " za­
oszczędzi do końca roku ok. 15 tvs^ 
to n  w ęgla. W tym  celu poszczegól­
ne  działy  e lek trow ni postanow iły  u -  
rp raw n ić  sw ą p racę  o raz za in s ta ­
low ać szereg u rządzeń, k tó re  po ­
lepsza proc«-p sna lan ia  w ęgla.

W  rezo lucjach , p od ję tych  n a  
zeb ran iach  załóg, pracow nicy  oba 
e lek tro w n i s tw ‘erdzaja , że zobo­
w iązan ia  zm niejszen ia  zużycia 
w ęgla są ich w kładem  w pokojo­
w ą p racę  n ad  um acn ian iem  siły 
P olski L udow ej. T a  w zm ożona, 
pokojow a praca, jes t na jlepszą  
odpow iedzią d la  podżegaczy w o­
jennych , k tórzy  zaw arli sk ie ro ­
w any przeciw ko pokojow i tzw. 
„u k ład  ogólny".

0  l iolorowym wth ihule
1 s iczęś l in$ch dzieciach

W d iu  świfla
M ł o d s i  wrocław ianie
za!:n i i i  9 lys. ks ążek
AA AŁY osiołek ciągnie k iosk na 
‘ ' '  kó łkach , oblepiony od dołu  do 
g ó ry  ko ’.orow ym i afiszam i. W k io s­
k u  są książk i. Za ty m  dziw nym  
w eh ik u łem  b iegną dzieci. C zekaj­
cie! Czekajcie!... W strzym any  przez  j 
pow ożącego osiołek p rzy sta ją . Ręce I 
dzieci W yciągają się w  s tro n ę  lo­
sów. C hcem y książek! M ilusińsk ich  
p rzy b y w a coraz w ijce j. R ów nocze • 
śn ie na  pó lkach  k iosku  zm niejsza 
sie szybko ilość książek 

B łyskaw iczn ie  zn ik a ją  baśn ie  
P uszk in a  i Janu szew sk ie j, w iersze 
M ajakow skiego, T uw im a i K onop­
nickiej.

P onad  500 książek  sprzeda ł 
„kiosk  n a  kó łkach" podczas s a ­
m ego ty lk o  k ierm aszu , u rząd zo ­
nego r »  te ren ach  w j staw ow ych  
1 w  H ali L udow ej / okazji M ię­
dzynarodow ego  D nia D ziecka. 
O gółem  podczas n iedzielnych  u- 
roczystości dziatw a w rocław ska 
w y k u p iła  ze sto isk  ponad  9 tys. 
książek.
L o te ria  fan to w a to ty lk o  d ro b n y  

fra g m e n t św ię ta  najm łodszych. W 
sa li m arm u ro w e j H ali L udow ej 
dzieci spo tka ły  się z p rzodow ni­
k am i p racy , lite ra ta m i i żo łn ierza­
m i — przodow nikam i w yszkolenia  
bojow ego.

W radosnej atm osferze, w śród 
zab aw  i śp iew u, spędzili na jm łodsi 
w ro c ław ian ie  sw oje doroczne św ię­
to. (Bil)

Ridgway 
do Ameryki!

W C A Ł E J  Francji  szerzy  się 
ru c h  pro te s tacy jny  p r z e ­

c iw k o  poby tow i  gen. R id g w a y ‘a 
oraz aresz tow aniu  Jacques Du-  
clos ł  A ndre  Stila.

Na zdjęciu: Manifestacja
przec iw ko  pobytow i  R id g w a y ‘a 
w  P aryżu  i polityce obniżk i  
p lac zdrajcy  Pinay. Fot  — CAF

Strajkami i manifestacjami naród francuski da odprawę
okupantom amerykańskim 
i rządowi sprzedawczyków

Pelru Groza w ybrany został
pr2 ewcdniczqcym Prezyd um 
Zgromadzenia Narodowego

Gheorghio D e j- p r e z e s e m  R a dy M in is tró w
w Ru munii

2 CZERWCA odbyła się kolejna sesja W ielkiego Zgromadzenia N a­
rodowego Rumunii.

W  całej Francji trwa;ą nieustannie 
zebrania i w iece protestacyjne 
przeciwko prowokacjom  
policji Pinay‘a
Dziś staną wszystkie koleje

Paryż.

FRANCUSKA prasa demokratyczna donosi o coraz liczniejszych  
manifestacjach Tudności przeciwko faszystowskim  represjom rzą- 

du P inaya. W całym kraju odbywają się w iece i krótkotrwałe
strajki pod hasłem: „Żądamy zw olnienia Duclos i innych patriotów!
Protestujemy przeciwko rewizjom w organizacjach demokratycznych 
i innym aktom bezprawia ze strony rządu!”.

G RU PA  ra d n y c h  i m eró w  SFIO  
k a n to n u  St. M ac a ire  (G ironde) 

o g ło s iła  d e k la ra c ję ,  w  k tó re j 
s tw ie rd za  s ię  m. in.:

W zywam y robotników 1 chło­
pów do jedności w celu przeciw­
stawienia się faszyzm owi i w oj­
nie. Historia uczy, że zawsze 
gdy represje godzą w komuni­
stów, rozszerzają się szybko ca 
socjalistów  i  w szystkich demo­
kratów.

Żądamy natychm iastowego zwol­
nienia Duclos i wszystkich uw ię­
zionych patriotów.
S zczeg ó ln ie  p o tę ż n e  ro z m ia ry  ak­

c ja  p ro te s ta c y jn a  p rz y b ie ra  w  o- 
k ręg u  w y b o rczy m  D uclos  i je g o  
m ie jscu  z am ie sz k an ia  w  M o n treu il 
p o d  P a ryżem . W  n ie d z ie lę  o d b y ł 
s ię  tam  m a so w y  w iec. P od  p e ty c ja ­
m i, ż ąd a ją c y m i w o ln o śc i d la  D uc­
los, z eb ran o  d o tą d  w  M o n tre u il 8 
ty s ię c y  pod p isó w . N a  a p e l CG T 
o d b y ła  s ię  m a n ife s ta c ja  u lic z n a  w 
E scarb lin . P o lic ja  sza rż o w a ła  na  
tłum , n ie  z d o ła ła  je d n a k  d o k o n ać  
a re sz to w a ń . O k o ło  25 m a n ife s ta n tó w  
z o s ta ło  ra n n y c h . P rzed  fa b ry k ą  
am u n ic ji w  T u lle  o d b y ła  s ię  sam o ­
rz u tn a  m a n ife s ta c ja  z udz ia łem  
1.500 osób, k tó re  w  p o ch o d z ie  u d v  
ly  s ię  n a  d w o rz ec  k o le jo w y . P o li­
c ja  n ie  o śm ie liła  s ię  in te rw e n io w a ć . 
W  o k o lic a ch  T u lle  o d b y ły  s ię  licz ­
ne  k ilk u g o d z in n e  s tra jk i .  W  D on- 
c e n a c  w sz y s c y  g ó rn ic y  s tra jk o w a li 
p rzez  24 g o d z in y . 100 p roc . g ó rn i­
k ó w  w  B o rd eau x  w  so b o tę  p rz e r­
w a ło  p ra c ę  n a  godzinę .

W  D o u a rn e n ez  s e tk i m a ry n a rz y  
i ry b a k ó w  m a n ife s to w a ło  n a  w ie^u .

I  I CHW ALONO jednom yślnie pro- 
^  jek ty  ustaw  o o rganizacji są­

downictwa, o utw orzeniu i struk tu ­
rze o rgan izacyjnej p rokura tu ry  Ru­
m uńskiej Republiki Ludowej jak  
rów nież o organizacji wojskow ych 
instancji sądow ych i p rokura tu ry  
w ojskow ej.

N astępnie podano do w iadom o­
ści ośw iadczenie członka A kade­
mii K. Parhona z prośbą o uw ol­
nienie go od obow iązków  prze­
w odniczącego Prezydium  W iel­
kiego Zgrom adzenia N arodow ego 
z uw agi na sędziwy w iek i ogro­
mne przeciążenie pracą  naukow ą. 
Członek Akadem ii K. Parhon za­

pew nił posłów, że aczkolw iek po­
św ięca się całkow icie pracy  nau-

Sukcesy 
V , edam skiej 
Arm ii Ludowej

Pekin .
W IE T N A M S K A  A gencja P raso  

* w a ogłosiła n as tęp u jący  ko 
m u n ik a t dow ództw a V ietnam skie j 
A rm ii L udow ej:

W ciągu ostan ich  tygodni V iet 
nam sk ie  W ojska L udow e u d a re m ­
n iły  pow ażną op erac ję  bojow ą fran  

i cuskiego k o rp u su  ekspedycyjnego 
w  p ro w in c jach  H ai D uong i H ung 

I Jen , na  po łudn ie  i na  w schód od • 
, H anoi. N ieprzy jaciel s trac ił p r^?- ’ 
i szło 1400 żo łn ierzy  i o ficerów  w 

zabitych, ra n n y ch  i w ziętych  do 
niew oli.

I W operacji b ra ło  u dzia ł około 13 
bata lio n ó w  piecho ty  n iep rzy jac ie l­
sk ie j, oddziały  zm otoryzow ane oraz 

| s iln e  jed n o stk i lo tn ic tw a i a rty le - 
1 r ii,

kowej — będzie nadal aż do koń­
ca życia służył ofiarnie sprawie 
pokoju i socjalizmu.

Posłowie zgotowali K. Tarhonowi 
dłagotrwałą owację.

Sesja wybrała Jednomyślnie 
Petru Grozę przewodniczącym
Prezydium W ielkiego Zgroma­
dzenia Narodowego. Posłowie po­
witali serdecznie nowego prze­
wodniczącego Prezydium W iel­
kiego Zgromadzenia Narodowego. 
P e tru  G ro za  z łoży ł p rz y s ięg ę

W ie lk iem u  Z g ro m ad ze n iu  N a ro d o ­
w em u, po  czym  n a  p o le c e n ie  P re ­
zy d iu m  zap ro p o n o w ał w y b ó r g e n e ­
ra ln e g o  s e k re ta rz a  KC R u m u ń sk ie j 
P a r t i i  R o b o tn ic ze j G h e o rg h iu  D e ja  
n a  s tan o w isk o  p re z e s a  R ady  M in i­
s tró w . O b ecn i p rz y ję li  tę  p ro p o z y ­
c ję  d łu g o trw a łą  o w a c ją  i o k rz y k a ­
m i n a  cześć  G h e o rg iu  D eja . G h e­
o rg h iu  D ej w y b ra n y  zo sta ł je d n o ­
m y śln ie  p rezesem  R ad y  M in istró w . 

MłO ZŁOŻENIU przysięgi Ghe-
* orghij Dej w ygłosił krótkie 

przemówienie, w którym zapew  
nił partię, klasę robotniczą, pra­
cujące chłopstwo, KC Rumuń­
skiej Partii Robotniczej, rząd ru­
muński, W ielkie Zgromadzenie 
Narodowe, że wykona swój obo­
wiązek na stanowisku prezesa 
Rady Ministrów', poświęcając  
wszystkie swe siły sprawie umoc­
nienia państwa ludowo-demokra­
tycznego, sprawie ekonomiczne­

go, politycznego i kulturalnego 
postępu narodu rumuńskiego o- 
raz zacieśnienia wieczystej przy­
jaźni między narodami Rumunii 
i ZSRR będącej gwarancją nieza­
w isłości państwa rumuńskiego. 
M ó w ca  p o d k re ś lił, że n ie  o d stąp i 

n ig d y  od n a u k i M ark sa -E n g elsa - 
L en in a -S ta lin a , że b ę d z ie  walczył 
zd ecy d o w a n ie  p rze c iw k o  k n o w a ­
niom  im p e ria lis tó w  an g lo -am e ry - 
k a ń sk ic h  i ich  a g e n tu ry  zag ran icz ­
ne j, że d o łoży  w sz y s tk ic h  w y siłk ó w  
d la  u m o c z e n ia  o b ro n n o śc i k r a iu -

W  H uelgoat odbył się uliczny po­
chód ludności.

„L iberation" donosi o m anifesta­
cjach  p ro testacy jnych  w Q u:m per 
i Brest, gdzie sek re tarze  sekcji 
SFIO potępili aresz tow anie Duclos. 
Również w Tulonie, N antes i Di­
jon ludność zgrom adzona na  w ie­
cach żądała zw olnienia Duclos. 

SE K R E T A R IA T  Francuskiej Partii 
^  K om unistycznej ogłosił kom u­

nikat, w  którym  p ro testu je  przeciw-* 
ko now em u zam achow i dokonanem u 
przez rząd P inay 'a na F rancuską Par­
tię K om unistyczną i inne organizacje 
dem okratyczne.

31 m aja br. — głosi m. in. kom u­
n ik a t — policja  pod pretekstem  re­
w izji w targnęła  do lokalu  KC Partii 
K om unistycznej, sp lądrow ała b iura 
i zdem olow ała urzadzenia biurow e.

W targn ię to  do biur KC F rancus­
kiej, Partii K om unistycznej, b iu r fe­
deracji departam enta lnej Sekw any

W 80 roczni: ę śmie rai 
Stanisława Mcnuszki
O p e ra  Wrocławska  
wystawia dwa 
jego dzieła

W  D N IU  dzisie jszym  m ija  80 la t  
od śm ierc i S tan is ław a  M oniuszki 

P ań stw o w a O pera w e W rocław iu , 
czcząc pam ięć  w ielk iego kom pozy­
to ra , w y sta w ia  obecn ie dw a jego 
dzieła.

Dziś w ro c ław ian ie  będ ą  m ieli o- 
k az ję  u jrzeć  n a  scenie operę  „F lis" 
z lib re tte m  S ta n is ła w a  B ogusław  
skiego o raz b a le t „N a k w a te ru n k u "  
w o p racow an iu  Z yg m u n ta  P a tk o w ­
skiego, w  o p raw ie  scenograficznej 
S tan isław a  Ja rock iego .

O pera  „F lis“ o p a r ta  je s t  n a  lu ­
dow ych, pe łnych  czaru  i dz iarsko  
ści m elodiach . B a le t „N a k w a te ­
ru n k u "  je s t jeszcze jed n y m  z od ­
k ry ć  m uzycznych  O pery  W roc­
ław sk ie j. T en  zapom niany  u tw ó r 
M oniuszki od d a w n a  n ie  by ł w y ­
sta w ian y  n a  scenach  operow ych. 
D yry g en t O pery , W łodzim ierz O r- 

m icki, n a  pod staw ie  szczęśliw ie za­
chow anych  ręko p isó w  zrek o n stru o ­
w ał i o p racow ał p a r ty tu rę  baletu- 

(Wer.)

i do biur tow arzyszy posiadają­
cych n ietykalność poselską, k tóre 
splądrow ano w nieobecności tych 
tow arzyszy z pogw ałceniem  ele­
m entarnych zasad prawa.

W  tych w arunkach  jest rzeczą
(Dokończenie na str. 2-ej)  *

Dziś przoćownkem  
konkrsu  „ S  owa11
jest Jan Pawlak  
z Wrocławia
P R Z O D O W N IK IE M  d z lsie jsze- 

go dn ia  k o n k u rsu  „S łow a P o l­
skiego" są: J a n  P a w la k  z W ro­

cław ia, Iren e u sz  M aślank iew icz z 
L eśn icy  i Józef D uda z W rocław ia. 
{ > B .  JO Z E F  M OCHA pisze do 
'^ r e d a k c j i :  C hcia łbym  w ygrać

rad io , a le  n ie  w iem  ile  pow inienem  
oddać kuponów , by je  w ygrać. R ów  
n ież n ie  w iem , do k iedy  m ożna 
n ad sy łać  kupony.

O dpow iadam y: —  N a w stęp ie
m iła  n iespodzianka. Ja k o  n ag rody  
dla naszych  czy te ln ików  p rzezn a­
czyliśm y n ie  jedno , lecz dw a r a ­
d ia. Je d en  z rad ioodb io rn ików  zo­
sta ł w łączony do n ag ró d  k o n k u r­
sow ych, k tó re  zostaną  rozdzielone 
pom iędzy czy te ln ików  —  uczestn i­
ków  k o n k u rsu  d ro g ą  losow ania, 
d ru g i n a to m ia s t je s t nag ro d ą  p re ­
m iow ą — za n a jw ięk szą  ilość do­
sta rczone j m a k u la tu ry  i szm at. 

(Dokończenie  na str. 2-ej)  g

Podpisaire
polsko-koreańskiego
cikłatfu !fand owego

D N IU  2 czerw ca br. podpisano 
w  W arszaw ie u k ład  hand low y  

polsko -  k o reań sk i.
U kład  p odp isa ł ze s tro n y  k o re ­

ań sk ie j m in is te r  h a n d lu  T ian  S l-u , 
ze s tro n y  po lsk ie j m in is te r  H and lu  
Z agran icznego  T adeusz  Gede. R zą­
dow a d elegacja  k o reań sk a  z m i­
n is trem  T ian  S i-u  n a  czele opuści­
ła w  d n iu  3. 6. b r. W arszaw ę.

D elegację na  dw orcu  żegnali: m i­
n is te r  G ede o raz  w yżsi u rzędn icy  
m in is te rs tw a  H an d lu  Z agran iczne­
go i M in is te rs tw a  S p ra w  Z ag ran i­
cznych. N a dw orcu  był obecny ró w  
nież am b asad o r K oreańsk ie j R epu­
b lik i L udow o. - D em okratycznej 
C o j-Ir. | •

Nie r ę c z y m y  za pogodę. A le  
nie przeszkodziło  to „Słowu"  
odwiedzić  kąp ie l isk  W roc ła­
wia, aby  sprawdzić, w  ja k im  
s topn iu  przygo tow ane  są one 
na  przy jęc ie  plażowiczów. I n ­
spekc ja  w y p a d ła  pom yś ln ie  — 
j a k  to w y n ik a  z  a r ty k u łu  na  
stronie 5-ej,  do którego odsy­
ła m y  czy te ln ików .

Na n a s z y m  zdjęciu  w id z im y  
basen oporow ski  (u góry), k ą ­
piel isko R óżanka  (poniżej)  i 
M orskie  Oko (u dołu).

Foto Kolisz
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Walka zaczyna się 
przed kampanią

\ f  ILION a to tysięcy  ton cukru 
—  o 20 tysięcy  ton w ięcej n ii  

przew idyw ał plan na rok 1951 —
, m ają w yprodukow ać cukrownie w  

nadchodzącej kam panii. Ilość ta 
je st  najzupełniej w ystarczająca na 
poltryeie w szystkich naszych po-> 
trzeb .

O rozmiarach planu św iadczy  
fakt, źe n aw et w  ubiegłej kam pa­
nii, mimo niew ykonania planu — 
produkcja cukru w yniosła  185,5 
proc. średniej w ytw órczości rocz­
n ej przem ysłu cukrowniczego w  o- 
statnieh trzech latach przedw ojen­
nych. N iew ykonanie planu produk­
cji cukru w  roku ubiegłym , sp o ­
w odow ane było przede wszystkim  
kieską suszy, która znacznie obn i­
żyła plony buraka, jednakże do­
kładna analiza przebiegu kontrak­
tacji 1 kam panii 1951 roku pozw o­
liła  przem ysłow i cukrowniczem u  
starannie zanalizow ać w szystkie  
popetałone błędy i Inki, w szystkie  
przyczyny niew ykonania planu.

Całe społeczeństwo polskie
na licznych zebraniach i wiecach

piętnuje zbrodnie i prowokacje

S Ł O W O  P O L S K I E

amerykańskich imperialistów  
i ich marionetek

]13 IEUSTANNIE napływ a fala protestów  I rezolucji, w  których spo­
łeczeństw o polskie z n ajw yż-szym  oburzeniem  piętnuje zbrodni­

cze know ania i prow okacje am erykańskich im perialistów  i ich pa­
chołków. Naród polski jednom yśln ie w yraża sw ą solidarność z p a ­
triotam i niem ieckim i, w alczącym i o pokojowe, zjednoczone Niem cy, 
z w alką ludu Francji przeciw ko reakcyjnerail rządowi Pinay'a.

D latego dla cukrowni w aika o 
plan rozpoczęła aię już na kilka  
m iesięcy przed kampanią.

P lan kontraktacji buraka cukro­
w ego został w ykonany w  109 proc. 
N ie Łaaczy to jednak, by na podsu­
m ow aniu zakontraktow anych do­
staw ców  zakończyła się rola apara­
tu  plantacyjnego cu k row n i Prze­
ciw nie, w łaśn ie w  obecnym okre­
sie , aż do jesieni, w łaściw a 1 racjo­
nalna dbałość o w zrastające rośliny  
decyduje o w ysokości przyszłych  
zbiorów.

W  ubiegłym  roku, p n y  średniej 
plonu 163,3 o z ha buraków (wobec 
t J t  q w  195# r.) różnice pomiędzy  
ib ioram i uzyskanym i przez poszrae 
(rolnych plantatorów były  osrom ne.

Średnia złiiorćw  pow yżej 205 q 
buraka z  h i  zapew ni w ykonanie  
Planu produkcji cukru. Jak w y n i­
ka x zestaw ienia plonów  uzyska­
nych w  roku ubiegłym  —  jest to 
zupełnie realne.

Drugim —  poza zapewnieniem  
surow ca —  w arunkiem  pom yślne­
go wykonania planu przez przem ysł 
cukrowniczy jest term inow e i srnin 
tow ne przeprowadzenie rem ontów  
i konserw acji m aszyn i aparatów  
produkcyjnych'

W słyst!t'e rem onty, zarówno zw y  
fcłe Jak t kapitalne, pow inny być 
n łcoń eton e do 1 września. P aź­
dziernik przeznnrm nr Jest na pró­
by w stępne i szkolenie fachow e za­
łogi.

Szkolenie fachow e — to czw ar­
ty  w ażny w arunek zw reiesko prze­
prowadzonej kem nanli. Redzie ono 
prowadzone w  każdej cukrował, w  
rale*n««c! o-l lokalnego braku w y ­
kw alifikow anych robotników.

Spraw ny prssb ieg kampanii, do­
prow adzenie do m inim om  strat su­
row ca * uzyskanie dużej w ydajnoś­
ci cukru n lc in e  jest w  najw iększej 
m ierze od spraw nego, przew idują­
cego kierow nictw a cukrowni i p e ł­
n ej m obilizacji zrłogi do w ykon*- 
uia  zadań planu. Przebieg kampanii 
w  poszfsejTólnych cukrowniach w y ­
kazał, że m im o trudności istn ieją­
cych w  ubiegłym  roku — w szedzie  
t-jn . gdzie dbano o w łaściw y roz­
w ój w spółzaw odnictw a ! racjonali­
zatorstwa, rdrie planowanie w e-  
uuiltra - sakłaflowe nie sprow adza­
ło sie do biurokratycznego ustale­
ni* w.d»ń, rx^z«z«gójnvch stano- 
T/isk, a  s ta n ę ło  się czynnikiem  pra w  
d ii w ie mobil :zu.iąeym —  wszedide 
tam  kam pania nrzeorow adzona by­
ła ejrrawnie S tennincw o.

„K W jsm is  znaezy wałka" — ta ­
kt tytu ł dał sw ej książce o cukrow ­
ni pisarz K ow alew ski. Po dośw iad- 
•zentaeh ubiegłego roku pracowni- 
t y  przem ysłu cukrowniczego zrozu­
m ieli. *e w alk* s  plan zaczyna się  
przed kampanią.

Kupon
konkursow y

upoważniający do wzięcia ndzii- 
łu w konkursie „Słowa Polskie­
go" ] Centrali Odpadków Uźyl 
Uowych.

Nazw isko I im ię uczestnika .

Adres

Ilość zaleczonych kuponów C 

O. U , stw ierdzających  idan la

makulatury pf • "f * $ « '  .

IM B tl

W  catej Francji
łrwa}q zebrania

i wiece protestacyjne
(D okończenie z t  t ir . 1).

oczyw istą, że rząd będzie mógł 
stw ierdzić jakoby  w ak tach  w yw ie­
zionych przez policję, znaleziono to 
w łaśnie, co rząd chciał tam  podrzu­
cić.

W  kom unikacie se k re ta ria t FPK 
prosi w szystkich ludzi p racy  aby 
uważali- w yniki te j tzw. rew izji za 
zw ykłe kłam stw o policji, oraz w zy­
wa k lasą robotniczą i cały  k ra j do 
spotęgow ania w spólnej akcji p rze­
ciw ko faszyzm ow i i w ojnie, aż do 
osta tecznego  zw ycięstw a.

Poniew aż oczyw istym  zamiarem 
rządu P inay 'a  jes t un iem ożliw ie­
nie legalnej działalności Francus- 
sk iej P artii K om unistycznej, se­
k re ta ria t postanow ił, że tym cza­
sowo, do chw ili ponow nego udo­
stępn ien ia  lokalu  Kom itetu C en­
tralnego, FPK przenosi sw ą sie­
dzibę do k lubu parlam entarnego  
Francuskie) Partii K om unistycz­
nej w  Zgrom adzeniu N arodow ym . 
G rupa p arlam en tarna  F rancuskiej 

P artii K om unistycznej sk ierow ała 
tio Jacques D uclos pismo, w k tó ­
rym  przesy ła  sw em u p rzew odni­
czącem u w yrazy  ca łkow ite j so lidar­
ności oraz niezłom nego, serdecz­
nego przyw iązania.
’M  W IĄZKI zaw odow e m etalow - 

ców  departam entu  Francji 
w schodniej ogłosiły ap<-‘l do 
w szystk ich  m etalow ców  o p rzep ro ­
w adzenie od środy 4 czerw ca we 
w szystk ich  fabrykach  m eta lu rg icz­
nych stra jków  na znak  pro testu  
przeciw ko uw ięzieniu  Jacq u es  
Duclos.
KOI.EJARZE FRANCUSCY PRZY­

STĘPUJĄ DZIS DO STRAJKU
8 }  ZIENNIK „Ce Soir" donosi: 

K rajow a F ederac ja  Związków 
Zavfodowych K olejarzy  (CGT) o- 
głosiła apel, w  któ rym  czytam y: 

Biuro K rajow ej F ederacji Zw iąz­
ków  Zaw odow ych K olejarzy  po­
stanow iło  w ezw ać ko le jarzy  
w szystk ich  działów  s ta łb y  — we 
w szystk ich  okręgach i w e w szyst­
kich m iejscow ościach i zakładach 
do w strzym ania pracy , do s tra j­
ku  od środy 4 czerw ca 1952 r.

Biuro w zyw a w szystk ich  ko le­
jarzy  do spełn ienia  sw ego zada­
nia, do zjednoczenia się  w w alce 
— przez p rzerw anie p racy , przez 
s tra jk  od środy  4 czerw ca 1952 r. 
w e w szystkich zakładach, m iej­
scow ościach i okręgach, w e 
w szystk ich  działach służby. 
Zadaniem  kolejarzy  jes t — czy­

tam y dalej w apelu —- doprow a­
dzenie dzięki skutecznej akc ji do 
zw olnienia Jacg u es Duclos, A n d . e 
S tila i w szystk ich  patrio tów , uw ię­
zionych, za obronę pokoju. Z ada­
niem ko le jarzy  je s t p rzeciw staw ie­
nie się aktom  gw ałtu  ze  ̂strony 
rządu, godzącego w wolność, po­
kój i republikę.

Iw®
★ M asy p racu jące  Z w iązku  R a ­

dzieckiego obchodziły  w  dn iu  3 bm . 
szóstą rocznicę zgonu w ybitnego  
działacza p i r t i i  bolszew ick iej i p ań ­
s tw a  radzieck iego  —  M ichała  K ali­
n ina .

★ Do M oskw y pow róciła d e lega­
c ja  chłopów  polskich , k tó ra  zw ie­
dzała  kołchozy, sow chozy i o śro d ­
k i m aszynow o - trak to ro w e  w ielu  
obw odów  radzieckich .

★ W M oskw ie, L en ing radzie  i 
w szystk ich  sto licach  rep u b lik  zw iąż 
k ow ych  odbyła się  2 bm . u roczy­
s ta  in a u g u ra c ja  F estiw a lu  F ilm ów  
P olskich .

★ Czasopism o „M łody B olsze­
w ik", w y d aw an e  przez  K C  K om - 
som ołu, podaje , że w  szeregach 
W szechzw iązkow ego L en inow sk ie­
go K om unistycznego Z w iązku  M ło­
dzieży zn a jd u je  się obecnie p rzesz­
ło 15 m ilionów  osób.

★ W rocznicę w yzw olen ia  T ybetu  
odbyła się w  L hassie  w ie lka  defi­
lad a  w ojskow a. N a w iecu, k tó ry  
o dbył się po defiladzie  p rzem aw iał 
p rzed staw ic ie l rząd u  tybetańsk iego  
— K unczin, p o dkreśla jąc , że poko­
jow e w yzw olen ie  T ybetu  s tanow i-

w ielW e zw ycięstw o n aro d u  ty b e ­
tańsk iego  oraz w szystk ich  narodów  
C hin  L udow ych. *■' '  '

W  S ET K A C H  w si całego k ra ju  
o d b y w ają  się m asow e ze b ra ­

n ia  g rom adzkie , n a  k tó ry ch  chłopi 
p ro te s tu ją  p rzeciw ko  p row okacjom  
im p eria lis tó w  i ich  n eo faszystow ­
sk ich  sa te litó w .

Z e b ra n ia  p ro te s ta c y jn e  o d b y w a­
ją  się w  w ielu  zak ład ach  p racy  i 
in s ty tu c ja c h  w  w oj. rzeszow skim . 
M. in. p raco w n icy  spó łdz ie ln i S a­
m opom ocy C hłopsk ie j w  D ębicy  w  
jed n o m y śln ie  u ch w alo n e j rezo lucji 
s tw ie rd z a ją  m. in .: „W yrażam y
g łęboką so lidarność  z n iem ieck im i 
p a tr io ta m i w alczącym i n ieug ięcie  
o zjednoczone, pokojow e i  d em o­
k ra ty c z n e  N iem cy".

K sięża zrzeszeni w  O kręgow ej 
K o m isji K sięży  p rzy  ZBoW iD  w  
O lsz tyn ie  u ch w alili rezo lucję , w 
k tó re j m. in. czy tam y: „My, księża  
kato liccy , łączym y się  z ca łym  n a ­
rodem  w  jego słu sznym  oburzen iu  
p rzeciw ko  h an ieb n e j u m  iw ie  im p e­
ria lis tó w  z odw etow cam i, um ow ie, 
k tó ra  w y m ierzo n a  je s t przeciw  n a ­
szej L ud o w ej O jczyźnie i w szyst­
k im  m iłu jący m  pokój narodom ".

R ezolucję  p ię tn u ją c ą  k n o w r.iia  
im p eria lis tó w  z n co h itle ro w cam i z 
B onn  uch w alili z ab ran i na  sw ym  
d orocznym  zjeździe delegaci k o m i­
te tó w  te ren o w y ch  odbudow y W ar­
szaw y.

Z arząd  G łów ny Z rzeszen ia  P r a ­
w n ik ó w  P olsk ich  w y sła ł do Z rze ­
szenia  D em o k ratycznych  P ra w ­
n ik ó w  N iem iec (V ere in igung  D e- 
m o k ra tisc h e r  Ju r is te n  D eu tsch - 
lands) lis t, w  k tó ry m  czy tam y  m . 
in.:

„W  W aszej p a tr io ty c zn e j sz lachet 
n e j w alce  o z jednoczen ie W aszego 
k ra ju , o odbudow ę d em o k ra ty cz­
nych. pokój m iłu jący ch  N iem iec, 
Jesteśm y ca ły m  sercem  z W am i, 
ta k  ja k  1 w szyscy uczciw i ludzie  
p ra g n ą c y  p oko ju".

P ra co w n icy  a d ^ ^ t . r p c y i n i  P o l­
sk ie j A k ad em ii N a u k  w  W arsza­
w ie ną  zeb ran iu  p ro te s tacy jn y m  
u ch w alili rezo lucję , dom ag ajacą  
się u n iew ażn ien ia  „u k łić .u  ogó lne­
go", po łożen ia  k re su  p ropagandzie  
w o jen n e j i re m ilita ry z a c ii w  N iem ­
czech zachodnich  o raz  żąd a jąc ą  n a ­
ty ch m iasto w e g o , u w o ln ien ia  u w ię ­
zionych przez  rząd  P io a y 'a  — f ra n ­
cusk ich  p a tr io tó w  D uclos i S tila  i 
od d an ia  pod sąd  sp raw có w  ich  a -  
resz tow an ia .

P ro feso row ie , ad iu n k c i, a sy s ten ­
ci i p raco w n icy  ad m in is tra c y jn i 
Szkoły  G łów nej P lan o w an ia  i S ta ­
ty sty k i, w  rezo lucji p o d je te j o- 
gó lnym  ze b ra n iu  zak ładow e j o rg a ­
n izacji zw iązkow ej ZZN P, s tw ie r­
d za ją  m. in .:

„A resz to w an ie  D uclos stanow i 
now y, ja s k ra w y  dow ód an ty n a ro -  
dow ej, an ty p o k o jo w ej po lityk i rz ą ­
du  fran cu sk ieg o , rząd u , k ió ry  co ­
ra z  b a rd z ie j p rzek sz ta łca  się  w  
jaw 'ną a g e n tu rę  im p eria lizm u  a -  
m erykańsk iego . Ż ąd am y  bezzw łocz 
nego u w o ln ien ia  towr. Duclos. N a­
szą odpow iedzią  na  bezp rzyk ładne 
posun ięcie  im p eria lis tó w , będzie 
w zm ożenie p ra c y  n ad  k sz ta łcen iem  
w ysoko k w alifik o w an y ch  fachow ­
ców  d la  naszej gospociaik i n aro d o ­
w ej" .

W dn iu  2 bm . w  P ań stw o w y m  
T ea trze  P o lsk im  odbyło się zeb ra ­
nie zespołu te a tró w  Polsk iego  i K a ­
m eralnego , na  k tó ry m  arty śc i i p ra  
cow nicy tech n iczn i czołow ej sceny 
w arszaw sk ie j d a li w yraz  sw em u o- 
b u rzen iu  z pow odu a resz tow an ia  
Ja c ą u e s  D uclos i  A n d re  S tila  o raz 
zap ro testo w a li przeciw ko  szykanom

ze s tro n y  policji, n a  jak ie  n a rażo n y  
je s t postępow y te a tr  w e F ra n c ji.

Po p rzem ów ien iu  w stę p n y m  p ro ­
k u ra to ra  J. Saw ickiego, k tó ry  zo­
brazo w ał proces faszyzacji. F ra n c ji 
pod w p ły w em  ok u p ac ji a m e ry k a ń ­
skie j, w  im ien iu  zespołu  a r ty s ta  
P T P  T. K o n d ra t odczy ta ł te k s t lis 
tu  p ro te stacy jn eg o  do p rezy d en ta  
F ra n c ji Y incen t A urio la .

Krwawa porachunki 
między enierykańsk mi 
m a r io n e t k a m i  
w pcłujfn owej Kcrei
Pekin.
\ \ f  ED ŁU G  w iadom ości, n a p ły -
’ * w ający c h  z po łudniow ej K o­

rei w y tw o rzy ła  się tam  w ysoce n a ­
p ię ta  sy tu a c ja  w sk u te k  an tag o n iz ­
m u m iędzy dw om a a rc y re a k c y jn y -  
m i s tro n n ic tw am i — L i S y n -m a n a  
i K im  Son-su .

W alka m iędzy  tym i dw om a stron 
r-ictw am i zaostrza  sie co raz  b a r ­
dziej, zw łaszcza, że Li S y n -m an . 
p rag n ąc  zapew nić  sobie  ponow ny 
w ybór na  p rezy d en ta , n ie  p rzeb ie ­
r a ł  w  śro d k ach . J a k  donosi ja p o ń ­
ska  ag en c ja  „K iodo C usim ", w  P u -  
sŁnie ogłoszono s ta n  w o jen n y . Dnia 
27 m a ja  ż an d a rm eria  L i S v n -m an a  
zaaresz tow ała  50 członków  tzw . 
„zgrom adzen ia narodow ego", k tó ­
rzy  glosow ali p rzeciw ko  w y su n ię te ­
m u  przez L i S y n -m a n a  p ro jek tow i 
ustaw y , zm ierza jące j do refo rm y  
„k o n sty tu c ji"  w  k ie ru n k u  p rzy zn a ­
n ia  p rezy d en to w i n ieogran iczonej 
w ładzy . „Z grom adzen ie n arodow e" 
p ro je k t ten  odrzuciło  g łossm i kliki 
K im  Son-su . W ów czas L i S yn -m an  
zm obilizow ał żan d a rm e rię  i w ierne  
sobie oddzia ły  w ojskow e, otoczył 
gm ach  „zgrom adzen ia n srodow ego" 
i a resz to w ał p rzeciw n ików . N ie o- 
beszło się p rzy  ty m  bez rozlew u 
krw i. Z rozkazu  L i S y n -m a n a  zo­
sta ł tak że  aresz to w an y  i pobity  p re ­
m ie r Czan T ia k -sa n u  Zm uszono go 
do p odan ia  się do dym isji.

J a k  p o d k reś la  jap o ń sk a  agencja , 
w y d arzen ia  te  św iadczą o ca łkow i­
ty m  ro zp rężen iu  w śród  fnarionetko  
w y ch  w ładz  po łudniow o -  k o re a ń ­
skich.

WAWRZYNIEC ŻUŁAWSKI

W służbie narodu
W  osiem dziesięciolecie śm ierci St. M oniuszki

W  D N IU  dzisie jszym  m ija  osiem dziesią t la t  od chw ili śm ierc i 
-ednego  z n ajw iększych  kom pozytorów  po lsk ich  S tan isław a  
M oniuszki (1819 — 1872). T a le n t M oniuszki—siła  p ły n ąca  z bo 

gactw a inw en c ji, p rosto ty , czaru jące j bezpośredn iości jego m u ­
zyki sp raw iły , że M oniuszko s ta ł się b lisk i i  d ro g i po lsk iem u  spo ­
łeczeństw u.
, W arszaw ska p re m ie ra  „H alki", 1 stycznia 1858 r. je s t  m om en­

tem  przełom ow ym  w  d zie jach  opery  po lsk iej, je s t n ie  ty lk o  d a tą  
całkow itego tr iu m fu  M oniuszki, a le  rów nież d a tą , od k tó re j m u ­
zyka polska, z ducha polskości poczęta, w kroczy ła  n a  es trad y  i  sce­
ny  operow e.

W kró tce  po sukcesie „H alk i"  ob ją ł M oniuszko d y rek c ję  O pery  
W arszaw skie j. Począł p ow staw ać d ług i szereg a rcy d z ie ł operow ych: 
„F lis", „H rab in a", pogodna sie lan k a  „V erbum  nobile", „S traszny  
d w ó r" — n a jd o jrza lsze  bodaj dzieło M oniuszki —  w reszcie  „P aria" , 
będąca g w a łto w n y m  p ro te s tem  przeciw  n iesp raw ied liw ości spo­
łecznej.

Z  d u ch a  n a ro d u
T  A  W IELK A  tw órczość to n ie  ty lk o  św iadectw o niepospolitego 

ta le n tu , try sk a ją c e j in w en c ji i m istrzow skiego  rzem iosła . To 
dzieło a r ty s ty  g łęboko i szczerze postępow ego, a r ty s ty , k tó ry  ani 
na  chw ilę  n ie  tra c ił  k o n ta k tu  z narodem , odczuw ał jego ak tu a ln e  
po trzeby , dążen ia, n u r tu ją c e  go p ro b lem y  i w  sw ej m uzyce d aw a ł 
ternu  w y raz  z ca łą  p a s ją  w ielk iego tw órcy.

N ie je s t p rzypadk iem , że o stry  społecznie, p rzed staw ia ją cy  k rzy w ­
dę ch łopską  te m a t „H alk i"  pod ją ł w  r. 1846 w  o k resie  b u n tó w  ch łop ­
skich, że p ierw szą  d w u ak to w ą  w ers ję  te j opery  w y staw ił w  p rzed ­
dzień „W iosny ludów ". P re m ie ra  
„H rab in y "  (r. 1830), w  k tó re j —
—• tuż  przed  w ybuchem  p o w sta ­
n ia  styczniow ego, rozp raw ia  się 
z kosm opolityzm em  ów czesnych 
„w yższych sfer", a  jednocześnie 
w  licznych a lu z jach  n aw o łu je  
w p ro st do zbro jnego  w y s tą p ie ­
n ia. S tw orzen ie  k rzep iącego  na  
d u chu  „S trasznego  dw oru" w o -  
k re s ie  ciężkiego zw ątp ien ia  po u -  
p a d k u  p o w stan ia  (r. 1864-65). —
Czyż te  dw a p rzy k ład y  n ie  św iad  
czą dow odnie ja k  dalece p o tra ­
fił M oniuszko być  a r ty s tą  w służ 
b ie n aro d u ?

D z'eIo  
w re tzn  e ży w e

D LA TEG O  dzień  4 czerw ca 
1872 r. —dzień  śm ierci kom ­

pozytora by ł dla ca łego  społe­
czeństw a po lskiego d a tą  ta k  ża­
łobną.

Dziś po osiem dziesięciu la tach  
czcim y pam ięć w ielk iego po stę ­
pow ego tw órcy  i w ielk iego  czło­
w ieka . N ie zab rak n ie  nas na  P o ­
w ązkach  nad  m ogiłą M oniuszki, 
a n i p rzy  w m u ro w an iu  tab licy  w 
dom u, w k tó ry m  m ieszkał.

Je d n ak że  w  uroczystych  obcho­
dach  rocznicy m oniuszkow skiej, 
w  licznych k o n ce rtach  i p rzed ­
staw ien iach  operow ych uczcim y 
p rzed e  w szystk im  jego dzieło, 
dzieło  w ieczn ie  ak tu a ln e , w iecz­
n ie  ży w t, zrodzone z głębokiego 
zrozum ienia  i u m iło w an ia  w ie l­
k ich  tra d y c ji k u ltu ra ln y c h  n a ro ­
du  polskiego.

4 6  tys. m3 
ziemi
wywieziono [uż 
z wykopu pcdfuiukffiśnly

Pafacu Kultury 
i Nauki

Komirnficał lowódziwa 

Koreańskiej 
Armii Ludowej

Pekin .
K O M U N IK A C IE  ogłoszonym  3 

czerw ca W P hen ian ie , dow ódz 
tw o nacze lne  K o reań sk ie j A rm ii 
L udow ej donosi, że oddziały  A rm ii 
L udow ej w  śc isłym  w spółdziałan iu  
z o cho tn ikam i ch ińsk im i, p row adzą 
n a  w szystk ich  fro n tach  w a lk i z n a ­
c ie ra jący m  n iep rzy jac ie lem .

N a poszczególnych odcinkach 
f ro n tu  zachodniego 1 środkow ego 
c d p a rto  pom yśln ie  a ta k i n iep rzy ja ­
ciela.

W d n iach  2 i 3 czerw ca a r ty le ­
r ia  p rzeciw lo tn icza i ,-pecjalne od­
dzia ły  strze lców  przeciw lotn iczych 
A rm ii L udow ej. z o s trz ; 'i ły  sześć 
n iep rzy jac ie lsk ich  sam olotów , k tó ­
re  b ra ły  udzia ł w  bom bardow an iu  
m iast i osiedli K orei p ółnocnej.

srano
Ą  W  d n iu  3 bm. d e le g a c ja  rząd o w a  
K o re a ń sk ie j R ep ub lik i L udow o . D e­
m o k ra ty c z n e j, p o d  p rz e w o d n ic tw e m  
m in is tra  h a n d lu  T ian  Si-u, p rzed  
w y ja zd e m  z P o lsk i z ło ży ła  w iz y tę  
p o ż e g n a ln ą  m in is tro w i sp ra w  z a g ra ­
n ic z n y ch  S ta n is ła w o w i S k rze sze w ­
sk iem u . D e le g a c ji to w a rz y sz y ł am ­
b a sa d o r  n a d z w y c z a jn y  i p e łn o m o c n y  
KRLD w P o lsce  —  C oi Ir.

★
£  2 cze rw ca  b r. zak o ń cz y ł s ię  w  
G d a ń sk u  II O g ó ln o p o lsk i Z jazd  P o l­
sk ieg o  T o w a rz y s tw a  H em ato lo g icz ­
nego . W  o b rad ach , u cze s tn iczy ło  
o k o ło  500 le k a rz y  z te re n u  ca łeg o  
k ra ju  —  m. in. w y b itn i n au k o w cy  
prof. d r  H irszfe ld , prof. d r D ybow ski 
i prof. d r Z ak rzew sk i.

★
©  W  n ie k tó ry c h  m ie jsco w o śc iach  
w o jew ó d z tw : p o z n ań sk ieg o , o lsz ty ń ­
sk iego , b y d g o sk ieg o , z ie lo n o g ó rs k ie ­
go, szczec iń sk iego , łó d zk ieg o  i o p o l­
sk ieg o  p rz y s tąp io n o  do s ian o k o só w . 
P ie rw sze, ro z p o czę ły  s ian o k o sy  
PG R -y zw łaszcza  w  w o jew ó d z tw ach  
zach o d n ich  i p ó łn o cn y c h  k ra ju .

★
O  Za n a jle p sz e  w y n ik i p ro d u k c y j 
ne  w  I k w a r ta le  br. w ręczo n o  sz ta n ­
d a ry  p rz e ch o d n ie  CRZZ z w y c ię s ­
kim  z a łogom  zak ła d ó w  u rząd zeń  
te c h n icz n y c h  „ Z g o d a”, zak ład ó w  
p rze m y słu  azo to w e g o  im . P. F in d e ­
ra  i z ak ład ó w  p r z e m y j  w e łn ian eg o  
im . P. F in d e ra , '

ro zw in ą ł «ię ru ch  p rzo d o w n ic tw a  
w  p rz y g o to w a n iu  do se s ji eg za m in a ­
c y jn e j. W  c h w ili o b ecn e j na  u n i­
w e rsy te c ie  im. M arii C u rie  S k ło d o w ­
s k ie j n a jle p sz e  w y n ik i o s ią g a ją  s tu ­
d e n c i I ro k u  b io lo g ii i II ro k u  w e te ­
ry n a rii .  Z o rg an izo w a li oni n a jw ię k ­
szą  ilo ść  k o n s u lta c ji i re p e ty to rió w  
o ra z  g ru p  p om ocy  w  n a u ce  s łab ie j 
u czący m  s ię  k o legom .

W  lep szy m  o p a n o w y w an iu  m a te ­
r ia łu  p o m a g a ją  s tu d en to m  a sy s te n c i 
i p ro feso ro w ie . S zczegó ln ie  w y ró ż ­
n ia ją  s :ę  a sy s te n c i Szem ow  i Z ięba 
z W y d z ia łu  R olnego.

JMT ŁODZIEŻ ze S zko ły  P rzy łp o so - 
b ien ia  Z aw o d o w eg o  n r I )  w  J e ­

le n ie j G órze, k tó ra  w y k o n a ła  już  
ca łk o w ic ie  sw o je  p rz ed z lo to w e  zo­
b o w iązan ia , p o le g a ją c e  n a  p rz e p ra ­
cow an iu  17.085 ro b o c z o g o d /in  p rzy  
bud o w ie  je d n e g o  z o b ie k tó w  P lanu  
6 -le tn ieg o  —  je le n io g ó rs k ie j  „C eiw i- 
sk o zy ” —  p o d ję ła  o b ecn ie  n o w e  do ­
d a tk o w e  p o s tan o w ie n ia .

D o d a tk o w e  ich  zo b o w iąza n ie  to 
z lik w id o w an ie  do  k o ń ca  ro k u  szk o l­
n ego  w sz y s tk ic h  o cen  n ie d o s ta te c z ­
n y c h  o raz  zo rg a n iz o w a n ie  g ru p y  a - 
g ita to ró w , k tó ra  p o m a g a ć  będ zie  
w  p ra c y  w ie jsk im  ko ło m  ZMP.

W IELU  g ro m ad ach  w ie jsk ich  
' '  w o j. b y d g o sk ieg o  m łodzież  

szk o ln a  z ak ład a  d o św iad c z a ln e  p o ­
le tk a  p ra g n ą c  w  ten  sposób  pom óc 
p ra c u ją cy m  ch ło p o m  w  z ap o zn aw a­
n iu  s ię  z u p ra w a m i n o w y ch  k u ltu r  
ro ś lin n y ch . W  pow . to ru ń sk im  p o ­
le tk a  ta k ie  za ło ży ła  ju ż  m łodzież  
o śm iu  szkół. P rzep ro w a d za  ona  o b e c ­
n ie  n a  n ic h  d o św iad czen ia  nad  a k l i ­
m a ty z ac ją  n o w y c h  odm ian  k u k u ry ­
dzy, p ro sa , so i i z iem n iaków .

KOŁO 39 p ro c . w sz y s tk ic h  d ru - 
żyn  h a rc e rsk ic h  w  w oj. k o sza ­

liń sk im  p o m ag a  w  zeg c« p o d aro w au ;u  
od łogów .

W  pow . Z ło tów  h a rc e rz e  z d ru ż y ­
n y  p rz y  szko le  p o d s taw o w e j w 
G łom sku  na  leżący m  d o ty c h czas  o d ­
ło g iem  3,5 h a  po lu  zas ia li len , rze . 
p a k  i in n e  ro ś lin y  p rze m y sło w e .

I U E  PO N A D  3 tygodnie r a -  
dzieccy budow niczow ie w yko­

n u ją  w ykopy  pod fu n d am en ty  w y ­
sokościow ej części P a łacu  K u ltu ry  
i N auki. N iezw ykle sp raw n a  o rg a­
n izacja  p racy  zapobiega p rzesto ­
jom  i pozw ala na  pełn e  w ykorzy ­
s ta n ie  licznego sp rzę tu  m echanicz- 
lego. ,

Codziennie w y w ó d  się ok. 2.5 
tys. m etrów sześć, ziemi. Co k il­
ka m inut z głębokiego wykopu  
w yjeżdżają naładowane ziem ią 
potężne sam ochody - wywrotki. 
Do chw ili obecnej w yw ieziono z 
terenu wykopu już ok. 46 tys. 
m. sześć, ziem i, o łącznej wadze 
ponad 88 tys. ton.
N a k o p a rk ach  o fia rn ie  p racu ją  

dośw iadczeni radzieccy  operato rzy , 
pow ażnie p rzek racza jąc  norm y. W 
osta tn im  czasie szczególnie w ysoką 
w ydajnością  p ra c y  szczyci sie ob ­
sługa  k o p a rk i E  505-2492 —  M iko­
ła j C zisłow  i  W asyl G usiew . Ju ż  
od szeregu dn i są  oni posiadaczam i 
przechodniego  sz ta n d a ru  z n a p i­
sem : „N ajlepszem u o p era to row i -  
k ierow nic tw o  budow y P a łacu  K u l­
tu ry  i  N auk i" , ‘yp

Jan Pawlak
przodownikiem
konkursu „Słowa"

(D okończenie z t  str. 1). g

K to  zdobędzie m otocykl, 3 ro w e­
ry, m aszynę do szycia, rad io o d ­
b io rn ik  i inne  nag ro d y  k o n k u rso ­
w e, oczyw iście n ie  w iem y. To bę­
dzie zależało od szczęścia, gdyż n a ­
g rody  te  zostaną rozlosow ane.

W szystkie k u p o n y  p o tw ie rd za ją ­
ce  o d d an ie  m a k u la tu ry  i szm at zo­
sta n ą  zeb ran e  w  jed n y m  w ielk im  
naczyniu , podobnie, 'j a k  k a r tk i  z 
n u m eram i losów  lo te ry jn y ch . S a ­
mo losow anie  odbędzie się w  spo­
sób podobny do stosoy/anego w  lo ­
te r iach  p ieniężnych. O te rm in ie  1 
m iejscu  losow ania n ag ró d  p ow ia­
dom im y naszych  czyteln ików .

O prócz szczęścia, d ecydu je  tu  
ilość oddanych  kuponów . Im  w ię­
cej m a k u la tu ry  czy te ln ik  odda, ty m  
w iększe m a szanse r.a w yg ran ie  
k tó re jś  z nagród .

A te ra z  om ów im y m ożliw ości 
zdobycia n ag ró d  prem iow ych . T u  
ju ż  n ie  będzie decydow ał p rzy p a ­
dek , ty lko  ilość oddanych  k u p o ­
nów . K ażdy  z czyteln ików , k tó ry  
p rzysy ła  k upony  konkursow e, w pi 
syw any  je s t do specja ln e j k a r to te ­
ki, w  k tó re j zaznaczona je s t  ilość 
oddanych  przez n iego kuponów . Po 
u p ływ ie  te rm in u  k o m isja  u s ta li n a ­
zw iska 42 czyteln ików , k tó rzy  p rzy  
sta li na jw ięce j kuponów . W śród 
n ich  zostaną  rozdzielone n a s tę p u ­
jące  nag rody : rad io o d b io rn ik  •— o- 
trzy m u je  dosta rczyc ie l n a jw iększej 
ilości kuponów , zeg ar — dla uczest­
n ik a  k o n k u rsu , k tó ry  za jm ie  d ru ­
gie m iejsce. D la dalszych  40 u -  
czestn ików  k o n k u rsu  przeznaczono 
20 koszul m ęsk ich  i 20 k o m pletów  
b ielizny d am sk ie j.

K upony  42 p rem io w an y ch  ucze­
stn ików  k o k n k u rsu  b io rą u d z ia ł w  
losow aniu  nagród .

T erm in  n ad sy łan ia  kuponów  p rze  
dłużyliśm y do 18 czerw ca ze w zglę­
du na p rośby  licznych czyteln ików , 
in s ty tu c ji i szkół. L osow anie od­
będzie się w  niedzielę  22 czerw ca.

N agrody m ożna og^adać w  oknia 
w ystaw ow ym  POT-

Przodownictwem w nauce

zdobywa m łodzież ucząca się
prawo udziału w Zlocie Młodych Przodown ków

C T U D E N C I, u czn io w ie  szk ó ł o g ó ln o k s z ta łc ą c y c h !  z aw o d o w y ch  c a łe ­
go k ra ju , p rzo d o w n ic tw em  w  n a u c e  i p ra c y  sp o łec z n e j p ra g n ą  zdo­

b y ć  p ra w o  u d z ia łu  w  Z lo c ie  M ło d y ch  P rzo d o w n ik ó w  —  B udow niczych  
P o lsk i L u d o w e j. W  w a lce  o lep sze  w y n ik i n a u cz a n ia , d użą  p om oc o k a ­
z u ją  m ło d z ieży  p ro fe so ro w ie  i n a u cz y c ie le .

TUT ŁODZIEŻ a k a d e m ic k a  L ublina 
p rz y g o to w u je  się  do  n a d ch o d z ą ­

ce j s e s ji e g z a m in a c y jn e j pod  h asłe m : 
„D obrym i w y n ik am i w  n a u ce  w ita ­
m y  Z lo t M ło d y ch  P rzo d o w n ik ó w ”.

M ięd zy  p o szczeg ó ln y m i g ru p am i 
s tu d en c k im i, s e k c ja m i i w y d z ia łam i
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Dziełem młodzieży albańskiej
są wszystkie zbudowane w tym kraju

linie kolejowe
8 iys. dziewcząt i chłopców 

la siq ochotniczo 
pracy przy budowie 

nowych hodowli socjalizmu

SŁOWO POLSKIE Sir. *

zgłoś

Z  naszego obserwatorium

(K orespondencja  w łasn a  A PI)

T iran a , w  m a ju

A LB A N IA  żyje pod znak iem  p rzygo tow ań  do I I  Z jazdu  Z w iązku  M ło­
dzieży A lbańsk ie j, k tó ry  odbędzie  się w sto licy  29 czerw ca b r. 

Zw iązek sk u p ia  w sw ych szeregach tysiące m łodych A lbańczyków , 
p rzodu jących  dziś w  p racy  nad  b u d o w ą soc ja lis tycznej ojczyzny; w ie ­
lu  z nich m a za sobą ch lu b n ą  k a r tę  w alk  w  p a rty zan tce  przeciw  w łos­
k im  i n iem ieck im  faszystom . P rosto  z po la  b itw y  sta n ę li oni p rzy  w a r ­
sz ta tach , w  k opaln iach  czy też zasiedli w  szkolnych ław kach .

W  RO K U  ubieg łym  przeszło^ 12 
tysięcy  m łodych  robo tn ik ó w  

i robo tn ic  — członków  Z w iązku  — 
p rzystąp iło  do p racy  p rzy  budow ie  
w ie lk ich  ob iek tó w  soc ja lizm u: e le­
k tro w n i w odnej im . L en ina , ko m ­
b in a tu  w łókienniczego im . S ta lin a  i 
innych. Dziełem młodzieży są w szyst­
kie zbudowane w tym kraju linie 
ko lejow e. 8 tys. ch łopców  i dz iew ­
cząt zgłosiło się ochotniczo do p r a ­
cy p rzy  budow ie  now ych  obiektów , 
rozpoczętych w  ro k u  bieżącym .

Z w iązek w ychow uje  w sp an ia łą  
zap raw io n ą  w  p racy , ideow ą m ło ­
dzież. O dpow iadając  n a  ap e l K om i­
te tu  C en tra lnego  sta n ę ła  o sta tn io  
do now ego e tap u  w a lk i o dalsze suk  
cesy p ro d u k cy jn e , o opano w an ie  
techn ik i, aby w  ten  sposób uczcić 
sw ój zjazd .

NOW E IN W ESTY CJE 
P IĘ C IO L A T K I

M e d a l O N Z  
z a  „ m o k r ą  ro b o tą11
na Korei
G DY M athew  R idgw ay  m ian o w an y  zo 

s ta ł na m ie jsce  M ac A r th u ra  o b er-  
k a te m  n a ro d u  k o reań sk ieg o , p ra sa  am e 
ry k a ń s k a  o trz y m a ła  nag ły  rozkaz . Z 
tego  n ieznanego  n ik o m u  g e n e ra ła  z ro ­
b ić  a m ery k ań sk ieg o  b o h a te ra . P rz e d e  
w szy stk im  n ależało  p rzed s taw ić  go j a ­
k o  ..w yb itnego  s tr a te g a " . P oza  ty m  po 
żąd an e  by ło  p o d k reś lić  „w y b itn e "  zdol 
ności tego dow ódcy , k tó ry  n igdy  w ży­
c iu  n ie  b y ł n a  fronc ie . P ra s a  am e ry ­
k a ń sk a  zaczęła  w ięc  , .w y g rzeb y w ać"  
m a te r ia ł.

JA K I O JC IE C , T A K I SYNEK

T HOM AS R idgw ay , o jc iec  obecnego  
„ b o h a te ra "  am ery k ań sk ieg o  im p e­

r ia liz m u , b ra ł sw ego czasu  u d z ia ł w 
k rw aw e j m a sa k rze  p o w stan ia  bokserów  
w  C hinach  i o k ru c ień s tw a , ja k ic h  na 
bez b ro n n e j lu dności dopuszcza li się 
ta m  am ery k ań scy  i ang ie lscy  in te rw e n ­
ci, pozosta ły  d la  n ieg o  n a jm ilszy m i 
w spo m n ien iam i. B iog ra fow ie  M athew  
R id g w ay ‘a zapewniGją, że o jc iec  ca łym i 
godzinam i opow iada ł m u, ja k  to  p ię k ­
n ie  m o rd o w a ł b e z k a rn ie  b ez b ro n n y c h  
a z ja ty c k ic h  „ b a rb a rzy ń có w " , i  ja k  w le l 
k ie  m ożliw ości zdobycia łu p u  o tw ie ra ­
ją  s ię  p rzed  „z d o ln y m "  o fic e rem . I 
m łody  M at od  n ajm łodszych  la t m a rzy ł
0 pó jśc iu  w  ś lad y  sw ego o jca.

Z GRANATEM  I  LEW ATYW Ą

Z W IELKIM  zadow o len iem  p rz y ją ł 
R idgw ay  w iadom ość o n o m in ac ji 

n a  n as tęp cę  M ac A rth u ra . T e raz  do p ie ­
ro  n ad a rz y ła  się o k az ja  zdobycia łupów . 
J a k  pisze „T im es", R idgw ay  szybko  się 
sp ak o w ał, pon iew aż posiad a ł od daw na 
do k ład n y  sp is  w szystk ich  sw oich  rze ­
czy, b ie lizn y  i u b ra ń " . 56-letni ,,boy" 
w k ro czy ł na ziem ię k o rea ń sk ą , u zb ro jo  
n y  w w ie lk ą  to rb ę  s a n ita rn ą  i dw a b ły  
szczące g ra n a ty  zaw ieszone na p ie rsi. 
S trac h  p rzed  ch o ro b ą  pow odu je , że 
R idgw ay  n ie  ru sza  się  bez p rzy b o czn e­
go le k a rza  i s ta le  u zu p e łn ian e j to rb y  

. s a n ita rn e j. T o też żo łn ie rze  a m e ry k a ń ­
scy  n ad a li m u  p rzezw isko  „chodzące j 
le w a ty w y " .

A le re a k c y jn a  p rasa  am ery k a ń sk a , 
k tó ra  M ac A r th u ra  nazw ała  ..C ezarem  
W schodu", posp ieszy ła  się, aby  rów n ie  
„g o d n ie"  uczcić  R id g w ay ‘a.

W trz y  ty godn ie  po jego  p rzy b y c iu  n a  
K oreę, R idgw ay  n az w an y  zosta ł „ a m e ­
ry k a ń s k im  R om m lem ". O czyw iście 
o b e r -k a t ro b ił w szystko , ab y  s tać  się 
godnym  n as tę p cą  tego  faszystow sk iego  
b a n d y ty , P ierw szy  jego  ro zk az  b rzm ia ł: 
„Ż o łn ie rze  m u szą  za b ijać  i to  zab ijać  
ja k  n a jw ię c e j. Po to  p rzy b y łem  n a  K o­
r e ę " .  w  k ilk a  d n i p ó źn ie j w y d a ł sw ój 
os ław iony  ro zk az  „ O p e ra t io n  K llle r“ 
(op erac ji — m o rd e rca ), k tó ry  g łosi: „N a 
leży  za b ijać  ja k  n a jw ięce j C hińczyków , 
bo je s t  ic h  s tanow czo  za dużo“ .

M ORDERCA I  RABUS

G DY je s ie n n a  o fen sy w a ag reso rów  
za łam a ła  się  w  obliczu  b o h a te rsk ie j 

o b ro n y  K o reań sk ie j A rm ii L udow ej, 
R idgw ay  w y d a ł rozkaz  z a b ijan ia  na te ­
re n a c h  ew ak u o w an y ch  w szy stk ich  m ęż­
czyzn , k o b ie ty  i dzieci. R ów nocześn ie 
R idgw ay  w y d a ł ro zk az  bestia lsk ieg o  
b o m b a rd o w an ia  b o m b a m i n ap a lm o w y ­
m i sp o k o jn y ch  w si i m ias tec zek  pó łnoc­
n e j K orei o raz  b a rb a rz y ń sk ie g o  m o rd o ­
w an ia  jeń có w  w o jen n y c h . O n też p ie rw  
szy  w y d a ł ro zk az  s to so w an ia  b ro n i bak  
te rio lo g iczn e j.

„D obrze" w y w iąza ł s ię  R idgw ay  z za­
dan ia , ja k ie  m u  z lec ili m ocodaw cy  z 
W all S tre e t i P en ta g o n u . T y s ią ce  b e ­
s tia lsk o  zam o rd o w a n y ch  p a tr io tó w  K o­
re i ,  k rw aw e  m a sa k ry  w  obozach  je ń có w  
w o jen n y c h , o to  „żn iw o" a m e ry k a ń s k ie ­
go o b e r-k a ta . D la s ieb ie  zaś zd o ła ł R id ­
g w ay  „z o rg an izo w ać"  k ilk a d z ie s ią t ton  
łupów  w o jen n y ch , k tó re  p ieczo łow ic ie  
sp isan e  p rzew iez io n e  zosta ły  do ro d z in  
nego  d om ku  w V alle-V alle .

I  o to  te ra z  te n  „ g e n e ra ł d żu m a"  — 
ja k  go nazw ał lu d  F ra n c j i  — w yznaczo  
ny  zosta ł na  dow ódcę „ a rm ii e u ro p e j­
s k ie j" , n a  m ie jsce  „ h u m a n is ty "  E ise n ­
h ow era , k tó re g o  am e ry k a ń sc y  m o n o p o ­
liśc i p ra g n ą  osadzić na fo te lu  p rezy d e n  
ta  USA.

Do E u ro p y  p rzy b y w a  g e n e ra ł R id g ­
w ay  aby  pokazać  F ran cu zo m  „po  k o -  
re a ń s k u " , co p o tra f i.

P rzec iw k o  p rzy b y c iu  do P a ry ż a  tego 
zb ro d n ia rza  p o w sta ł ca ły  lu d  F ra n c ji. 
V/ ca łym  k ra ju  t rw a ją  m asow e d em o n ­
s tra c je  ludności, k tó ra  m a n ife s tu je  swo 
ją  zdecydow aną  w olę p rzec iw staw ien ia  
£ 'ę zb rodn iczym  p lanom  am e ry k a ń s k ic h  
ludo b ó jcó w  i ich  f ra n c u s k ic h  s p rz y ­
m ierzeń có w .

M asy lu d o w e ca łe j E u ro p y  podnoszą 
g n iew n y  p ro te s t i je d n o czą  sw e siły  
p rzec iw k o  poby to w i n a  z iem i e u ro p e j­
sk ie j tego  o h y dnego  g an g s te ra , u b ra n e ­
go w  m u n d u r  a m e ry k a ń sk ie g o  g en e ra ła
1 u d ek o ro w an eg o  p rzez  s ługusa  W all 
S tre e t, T ry g v e  Lie — m e d a lem  „O N Z" 
z a  „ m o k rą  ro b o tę "  n a  K orei.

Józef Sołtys

D O n ied aw n a  m ów iło  się w  A l­
ban ii p rzede  w szy stk im  o kom ­

b inacie  teks ty lnym , o e lek tro w n i 
w odnej w  S elita , o cuk ro w n i w  M a- 
liq  i tym i w łaśn ie  p ierw szym i b u d o ­
w lam i socjalizm u n a ró d  a lb ań sk i 
na jw ięce j się szczycił. Te w ie lk ie  
inw esty c je  p lan u  dw ule tn iego  zosta 
ły p rzed  k ilk u  m iesiącam i p rzed ­
te rm inow o  oddane do u ży tk u  w ra z  z 
szeregiem  innych  «— i  rozpoczęły 
p rodu k c ję . D zisiaj zepchnę ły  je  na  
dalszy  p lan  za in te reso w an ia  now e 
budow le, n a jw ięk sze  inw esty c je  pię 
cio latk i, choć tru d n o  pow iedzieć, że­
by A lbańczycy zapom inali o ta m ­
tych : p rzecież dzięki n im  m ieszk ań ­
cy stolicy m ają wodę i elektry­
czność, p rzecież dzięki n im  kob ie ty  
a lbań sk ie  noszą ju ż  suknie  z m a te ­
ria łó w  p ro d u k c ji k ra jo w e j, a  cuk ier, 
k tó ry m  słodzą h e rb a tę , n ie  je s t już 
im portow any .

Do najw iększych  budow li p lanu  
pięcioletniego, rea lizow anych  obe­
cnie w  A lban ii, n a leżą: zapora
w odna i e lek tro w n ia  n a  rzece M ą- 
ti, ra f in e r ia  n a fty  w  C errik , ce­
m en to w n ia  w e V lora. D ługa je s t 
lis ta  budow li już  rozpoczętych 
lub  zap lanow anych  w  ciągu n a j ­
bliższych la t i gdy n a  n iedaw nym  
K ongresie  P a r tii  P ra cy  odczytał 
ją, omawiając szczegółowo wszyst­
kie pozycje, m inister Mehmet 
Szehu, słuchacze n ie  m ogli oprzeć 
się uczuciu słusznej dum y. U cze­
stn iczy li dopiero  co w  uroczystoś­
ciach  o tw arc ia  szeregu n a jn o w - 
w szych obiek tów  albańskiego 
p rzem ysłu : łuszczarn i ryżu w e 
W ora, kom b in a tu  d rzew nego  w  
E lbasan , rad io stac ji w  T iran ie , 
u ruchom ionych  p rzed term inow o  
d la  uczczenia K ongresu  P a r t ii  i 
1 M aja. N iebaw em  ukończona zo­
sta n ie  budow a now ych  ob iek tów  
i rozpocznie się p raca  p rzy  n a j ­
now szych itd  itd . K om iny  fa b ry ­
czne są  ta k  n iezn an y m  do n iedaw  
na, a  ta k  szybko się w  o sta tn ich  
czasach rozm nażającym  e lem en ­
tem  a lbańsk iego  k ra jo b raz u !

P rzecież to dopiero  8 la t!  — m y ­
śla ł n a  pew no n ie jed en  A lbańczyk, 
słuch a jący  czy czy ta jący  w  p ras ie  
re fe ra t m in istra . Bo 8 la t  to w  h i­

sto rii n a ro d u  n iezm iern ie  m ało , ale 
iakże  w iele , gdy m ierzy  się je  m ia ­
r ą  osiągn ięć k ra ju  budu jąceg o  so­
cjalizm .

H ISTO R Y C ZN Y  K O N G R ES '

8 L A T  tem u, 24 m a ja  1944 roku , 
w  s ta ry m  m iasteczk u  P e rm e n ­

t i  w  A lb an ii odb y ł się h isto ryczny  
K ongres W yzw olenia N arodow ego, 
n a  k tó ry m  n aro d z iła  s ię  a lb ań sk a  
w ład za  lu d o w a — p o w sta ł zalążek  
p a r la m e n tu  i tym czasow y rząd . Cięż 
k ie  to by ły  chw ile. N a te re n ie  k r a ­
ju  toczy ły  się zaża rte  w a lk i arm ii 
p o w stańczej z s iłam i h itle ro w sk i­
m i, a ta k u ją c y m i co ra z  o strze j. P a r ­
ty zan c i w yzw olili ju ż  w ów czas dw ie 
trzecie  te ry to riu m  k ra ju , K ongres 
w  P e rm e n ti m ian o w ał E n v era  H o- 
dżę nacze ln y m  dow ódcą arm ii, p o ­
w ie rza jąc  m u  jednocześn ie  k ie ro w ­
n ic tw o  rządu , zdetron izow ał m ario ­
netkow ego  k ró la  Zogu i  w ytyczy ł 
drogę, po k tó re j kroczyć m ia ła  lu ­
dow a A lban ia .

K ongres w  P e rm en ti położył m oc­
ne  fu n d am en ty  pod b udow ę soc ja ­
listyczne j A lban ii. D latego  dzień  24 
m a ja  je s t w  ty m  k ra ju  obchodzony 
jak o  jedno  z n a jw ięk szy ch  ś w ią t  

T o m ira  K on o rto ff

Do niedauma 
ponure cmentarzysko gruzóiu

Plac Feliksa Dzierżyńskiego
-w sp a n ia ły  element noiuego W rocławia
N A PLA C U  F eliksa  D zierżyńs kiego w re  p raca . O lbrzym ia szczę- 

ka kopaczki w gryza się w z w ały g ruzu . Obok buldożer walczy 
zaciekle ze s te r tą  rum ow iska. Za każdym  obrotem  olbrzym iej dźw i. 
gni kopark i ubyw a gruzu, k tórym  n ap e łn ia ją  się podstaw ione lo ry  
tram w ajow e, by je  wywieźć na u sy p isk o  za j^ ia s te m .

In i .  Tadeusz H erb u rt i inż. 
K a zim ierz K lim czew ski om a­
w ia ją  zagadnienia , zw iązane z 
n o w ym  ukszta łto w a n iem  prze­
strzennym , placu Feliksa. D zier 

iyń sk ieg o  we W rocław iu.

Jlfam!lrQjnQsiQ
T e  2Y L E T K I „Polonia"  tą tak t*p®. 

*e naw et a le  nadają ilę  do ostrzenia  
ołów ków .

— H oi>m w takim  ra tle  pow inno «le 
w yrabiać o łów k i s  bardziej m iękkiego  
drzewa.

- *
M A I film ów  am eryk ań sk ich , w y św ie­

tlanych  w C annes, Jury festiw alow e  
nagrodziło cz tery .

Po fest!w ala , p ew ien  d slennjiM B  fran  
cuskl zw raca sle  do ezłouka:

— Słucha], p o łyca  m l MO ia ta f+ w —
— Ja, dolary? — d ilw i »ię
— No przecie* chyba fłos«<ral*< M  wy 

rń in lcniem  am erykańskich  ItU atw ,

K oparka kierow ana w praw ną  
ręką  operatora K onstan tego  
H erm aszew skiego pracu je nie- 
umordowanie p rzy  oczyszczaniu  
placu f c l i k s a  D zierżyńskiego  

tut W rocław iu,

Treścią „układu ogólnego" 
nie są ani Niemcy ani pokój

— pisze Frankfurter A llgem eine Zeituntq
Naród niemiecki 
nie uznał układu bońskiego
P O DPISANIE układów w Bonn 1 w Paryżu otwiera nowy okres w dzie­

jach problemu niemieckiego po drugiej wojnie światowej, a  Jednocześ­
nie nakłada na patriotyczny naród niemiecki nowe zadania. „Układ ogólny" 
został podpisany, ale w alka o zjednoczenie Njfjniec trw a nadal i w w arun­
kach bardziei korzystnych niż poprzednio — •łw iad tzy ł szef urzędu infor­
macyjnego NRD, Eisler.

MAROB niemiecki nie uznaje „ukla 
du ogólnego", który jes t porozu­

mieniem imperialistów, ale nie naro­
dów. „Nigdy w dziejach Niemiec n \t  
było rządu, który by był tak odizolowa 
ny od całego narodu i tak znienawi­
dzony jak  rząd Adenauera, w driiu pod 
pisania „układu ogólnego" — tego u- 
kładn hańby narodowej — gioszą 
słowa odezwy kierownictwa KP Nie­
miec.

Olbrzymie dem onstracje w yrażające 
protest narodu niemieckiego potwier­
dzają praw dę tych słów. 150 tysięczna 
dem onstracja w.M onachium, 80 tysięcz 
na w Norymberdze, 40 tysięczna w 
Oelsen-kirchen, wielki wiec p rotesta­
cyjny, w Duesseldorfie, gdzie przema 
wial b. kanclerz republiki weimarskiej, 
W irth, dem onstracje skupiające kilku- 
dziesięciotyslęczne tłumy w wielu in­
nych m iastach Niemiec Zachodnich, 
masowe dem onstracje w miastach 
NRD, potwierdzają to, co pisała 
„NEUES DEUTSCHLAND": „Żaden 
„układ ogólny" żaden układ o „europej 
skiej wspólnocie obronnej" nie może 
zmienić faktu, że naród niemiecki znaj 
duje się na drodze wiodącej ku zjedno­
czonym, niezawisłym, ^.demokratycz­
nym i pokojowym Nienkofti".

Najmiększa

kolekcja 
m inerałów

M uzeum  m ineralog iczne p rzy  
A kadem ii N auk  ZSR R m a jed n ą  
z najw iększych  n a  św iecie kolek­
cję m inerałów . Około 100 ty sięcy  
próbek różnych m inerałów  obrazu ­
je niezwykle bogactwo zasobów na 
tu ra ln y ch  K ra ju  R ad. W  wielu 
g ab lo tach  rozm ieszczona je s t  w y­
s ta w a , k tó ra  ilu s tru je  ro lę  kam ie­
n ia  kolorow ego w  h isto rii tw órczo 
ści artystycznej. Są tam  jasnobłę- 
k itn e  akw am ary n y , zielony chry- 
zolit, g ra n a ty , topazy , tu rk u sy . 
W ielką w arto ść  a rty s ty czn ą  m a ją  
zgrom adzone ta m  w yroby m i­
strzów  rosy jsk ich , w ykonane z k a ­
m ieni kolorow ych. M ineralog ia i 
m e teo ry ty k a  osiągnęły  pełn y  roz­
k w it w  okresie  radzieckim . W  
zn ajdu jącej się w  M uzeum  kolekcji 
m eteory tów  zw raca uw agę p rzy  
w ieziona do M oskw y ogrom na b ry  
ła  sichote - alińsk iego  m eteo ry tu  
Żelaznego, w ażącego 1.745 kg.

Zbadanie obfitego  m a te r ia łu  o- 
s ta tn ich  ekspedycji m eteorytow ych 
A kadem ii N auk  ZSR R  —  pom aga 
u sta lić  w arunki loitu m eteorytów  
w atm osferze  ziem i i dokładnie u- 
sta lić  sk ład  i w łaściw ości fizyczne 
substan c ji kosm icznej.

NOWY OKRES WALKI 
O ZJEDNOCZENIE NIEMIEC

Y X J  RAZ z podp isan iem  „u k ład u  ogol 
* * nego" rozpoczyna się nowy okres 

w alk i o z jednoczen ie  N iem iec. „N eues 
D eu tsch lan d "  p isze , że w y m ag ać  on 
będzie  skup ien ia  w szystk ich  sil p a tro -  
tycznych  w  N iem czech Z achodnich  i 
u tw o rzen ia  now ego  rząd u  o p arteg o  na 
tych  silach . Na zachodnio  • n iem iec­
kich m asac h  p racu jących  spoczyw a o- 
bow iązek  p rzek sz ta łcen ia  d e m o n s tra ­
cji m asow ych  w s tra jk i m asow e. J e d ­
n ość  d z ia łan ia  k la sy  robo tn icze j — 

- s tw ierd za  „N eues D eu tsch lan d "  —  o- 
b e jm u jąca  robo tn ików  z K PD , S P D , 
robo tn ików  ch rześc ijań sk ich  i b e zp a r­
ty jnych  m usi być ro zsze rzo n a  i ta k  sil 
na , żeby m og ła  się op rzeć  rozbijackiej 
po lityce S chum achera .

Strajk drukarzy w Zachodnich Niem 
czech pokazał silę, jaka spoczywa w rę 
kach klasy robotniczej. Przez 48 go­
dzin adenauerowskie gadzinówki za­
milkły, propaganda odwetowców i pod

żegaczy wojennych nie pluła Jadem 
oszczerstw i kłamstw. „W len sam 
sposób — pisze „Taegliche Rund­
schau" — może wspólna akcja zacho- 
dnio-niemieckich mas pracujących w 
parę godzin rozwiać na cztery wiatry 
imperialistyczną agenturę Adenauera 
raz«M z jego zdrtdsteckim «kł«4f«m"

Jednocześnie wzrasta znaczenie 
NRD w tej walce, NRD, która od po­
czątku była ogniskiem walk o demo. 
kratyczne I pokojowe Niemcy. Wzra­
stają także zadania ludności NRD, któ 
ra musi zaostrzyć czujność I wzmóc 
ochronę dotychczasowych osiągnięć.

Imperialiści usiłowali w ostatnich 
czasach przerzucać bandy dywersan 
tów, sabotażystów i szpiegów, któ­
rych celem było podważyć sukcesy 
pokojowego budownictwa gospodar­
czego i kulturalnego NRD, utrudni 
Jej dalszy rozwój oraz naruszyć 
ustrój I praworządność. Rząd NRD 
wydał decyzję o zastosowaniu odpo­
wiednich środków na linii demarka- 
cyjnej, które likwidują w zarodku 
próby przenikania na teren NRD 
zbrodniczych elementów. Środki te 
zostaną uchylane w wypadku osią­
gnięcia porognaienia w sprawie 
przeprowadzenia wolnych wyborów 
ogólnoniemiesiidi.
W y darzen ia , których .w idow nią  s ta ­

ły się N iem cy po podp isan iu  „ u k ła d a  
o g ó lnego" dow odzą, że  na ród  niem iec 
ki zd a je  sobie sp raw ę  z konieczności 
szukan ia  w łasnych d róg  w iodących do 
tra k ta tu  pokojow ego i z jednoczen ia  na 
rodow ego.

NARÓD PROTESTUJE

T E S T  rzeczą ch arak tery s ty czn ą , że 
J  reakcy jna  p ra sa  T rizonii p rzy ję ła  

„uk ład  ogó lny" i uk ład  o arm ii eu ro ­
pejskiej ch łodno. „N ie ma podstaw  do 
radości — p isze  „N eu ern b erg e r N ach t- 
r ich ten "  — k anclerz  i je g o  o toczeń ;e 
z rezygnow ali z jedyn ie  m ożliw ej poli­
tyki, k tó ra  się n ad a je  d la pokojowej 
re a lizac ji z jednoczen ia  N iem iec". 
„ F ra n k fu r te r  A ilgem eine Z eitung" 
s tw ierd za , że „uk ład  ten  n ie  jest n ie­
m ieckim  układem  pokojow ym . Treścią  
jeg o  n ie są an i NŃMncy, ani pokój".

Charakterystyczne jest także, ie  
Adenauer szukając dla swojej Jdrady 
parlamentarnego alibi, chce zaraz po 
Zielonych Świątkach przedłożyć układ 
Bundestagowi i tam przy pomocy swo 
Jej większości przeforsować jego ra-

en.ocrc *.tto

N A R O D O W Y  P rogram  Od­
budow y B erlin a  p rzew i­

du je  budowę now oczesnych  
dzieln ic m ieszkan iow ych  dla lu ­
dzi pracy.

N a  zd jęc iu : p ro je k t domów  
•mieszkalnych w  alei S ta lin a . 
B lo k  „C-Południe".

(F o to  —  C A F )

Ale żadne akty Adenauera i jego kli­
ki rządowej, czy parlam entarnej, nie 
zmienią faktu, że naród niemiecki nie 
uzna! „układu ogólnego", nie uznaje 
rządu Adenauera i nic nie zdoła go 
zawrócić z drogi walki o zjednoczenie. 
W tej walce popierają go wszystkie 
miłujące pokój narody. Bo waika ta 
prowadzona jest nie tylko w narodo­
wym interesie Niemiec, ale zarazem 
w interesie bezpieczeństwa i pokoju ,v 
Europie.

TADEUSZ ROJF.K

—  K iedy ukończycie odgruzow a 
nie p lacu?  —  inform ujem y się u  
k ierow nika robót, ob. J a n a  M a . 
teuszow a.

—  Zaplanow ano na  22 lipca, ale 
prac* w ykonam y przedterm inow o
—t odpow iada k ierow nik  z p rzeko­
naniem . i •

—  Ja k  będzie w yg lądał plac im . 
F e lik sa  D zierżyńskiego w n ajb liż­
szej p rzyszłości ?

A by uzyskać odpowiedź n a  ta  
f rap u jąc e  py tan ie , udajem y się n a  
plac Solny do gm achu  W ydziału  
Technicznego P rezydium  MRN. Tu 
tajr dow iadujem y się w szystk ich  in 
te resu jący ch  n as szczegółów.

U chw ałą P rezyd ium  M RN *  
dnia 13.5. b r. rozp isany  zosta ł kon 
k u rs na opracow anie u k sz ta łto w a­
n ia  placu. T em atem  konkursu  je s t  
obszar ogran iczony: od zachodu —  
p rzyszłym  biurow cem  Prezydium  
MRN (obecnie w ypalony gm ach  
daw nej poczty) łącznie z  blokiem  
aż po ul. B iskupią poprzez ul. 
O ław ską, częściowo ul. O fia r  O- 
św ięcim skich, —  od południa p l. 
św. K rzyszto fa , ul. O ław ską, —  
od wschodu fo są  m iejską  aż po 
ale ję  Słow ackiego —  od północy 
al. S łow ackiego, kościołem  św . 
W ojciecha, a l po W ita  Stw osza.

T T D ZIA Ł w  konkursie  b io rą 
trz y  zespoły architek ton iczno- 

u rban istyczne  pod k ierunkiem  in­
żynierów  arch itek tó w : E m ila  K a­
liskiego, T adeusza H e rb u rta  o raz 
Ja n u sza  Szabłow skiego.

W stępu jem y  do pracow ni in t .  
H e rb u rta . Z asta jem y  go pochylona 
go w raz z inż. K lim czew skim , je ­
go w spółpracow nikiem , nad  p lan a ­
m i m iasta .

T u ta j dow iadujem y się  c iek ą , 
w ych saezegółów.

N a placu m a pow stać kom po­
zycja p rzestrzen n a , da jąca  wła* 
ściw ą opraw ę pom nikow i F e- 
liksa D zierżyńskiego, gm achow i 
K om ite tu  M iejskiego PZPR , grna 
chowi P rezydium  MRN o raz  
budow nictw u m ieszkaniow em u 
DBOR.

Z placu m a być stw orzony  w aż­
ny w ęzeł kom unikacyjny. P o w sta ­
nie on jak o  skrzyżow anie tzw . m a  
łe j obwodnicy, to  je s t  linii komu­
n ikacy jnej, biegnącej w m iejscu  
daw nych m urów  obronnych.

—  Z agadnienie  je s t  bardzo tr u ­
dna —- m ów i inż. H erb u rt. —  PU 
D zierżyńskiego m usi bowiem  w ią­
zać dzielnicę s ta reg o  m ia s ta  z no­
wym  układem , k tó reg o  dalszym i 
elem entam i są  p l. G runw aldzki 
o raz pl. C en tra lny .

_ N ad  fo są  m ie jsk ą  zobaczym y 
zieleń i te re n y  wypoczynkowe. Zo 
s ta n ie  tu  zrekonstru o w an a  s ta ra  
b asz ta  obronna, n a  k tó re j fu n d a ­
m en ty  n a tk n ię to  się p rzy  o d rg u . 
zow aniu te ren u . - (

N ajw iększym  e n tu z ja s tą  tego  za  
gadn ien ia je s t  przew odniczący P re  
zydium  M RN ob. B arczyk. D zięki 
jego energ ii m oże n aw et ju ż  n a  
22 lipca plac będzie odgruzow any, 
być m oże zo stan ą  ju ż  tak że  zap ro  
w adzone zasadnicze fo rm y  zieleni, 
k tó re  pozw olą nam  dom yślać się 
p rzyszłego uk ładu  placu, w span ia­
łego elem entu  nowego, pięknego 
W rocław ia. (Jan -k a)

Książka orzyiaćiel



Zadania I kiuartalu mójemódzkiego planu gospodarczego

wykonane z nadwyżką
szczególnie w dziedzinie oświaty kultury i zdrowia

W następnych kwartałach musimy 
jeszcze bardziej podnieść tempo 
i jakość produkcji

Str. 4. SŁOWO POLSKIE

P ODSTAWOWE zadania wojewódzkiego planu gospodarczego n a  I 
kw artał 1952 r. zostaty wykonane. Realizacja planu kwartalnego I 

przekroczenie zadań tego planu jest chlubnym świadectwem wzmożonego 
wysiłku mas robotniczych w dążeniu do utrw alenia pokoju 1 przyśpieszenia 
budowy podstaw socjalizmu w Polsce Ludowej.

D ROGĄ wykonywania planów, dro­
gą podnoszenia wydajności p ra ­

cy — szerokie masy pracujące wyraża 
ją  swoją jedność z wfadzą ludową.

Dla zagadnień ujętych planem I 
kw artału 1952 r. wykonanie zadań wg 
poszczególnych działów gospodark' 
narodowej przedstaw ia się następują­
co:

Można
zapisać się
na Studium  
Zaoczne
przy  W ydzia le  Trawa

U n iw e rs y te tu  W a rs z.
1 S tu d iu m  Zaoczne p rzy  W ydziale 
P ra w a  U n iw ersy te tu  W arszaw ­
skiego rozpoczyna zapisy  n a  rok  
akad em ick i 1952-53. N auka na  S tu ­
d iu m  Z aocznym  trw a  4 la ta  i  odpo­
w ia d a  trzy le tn im  stu d io m  n a  W y­
dzia le  P ra w a  c ra z  d a je  te  sam e u - 
p raw n ien ia . W roku  akadem ick im  
1952-53 na S tu d iu m  Zaocznym  czyn­
n e  będą  trzy  la ta  studiów .

P rzy jęc i n a  S tu d iu m  m ogą być je -  
idynie p osiadający  św iadectw a d o j­
rzałości, kand y d ac i k tó ry ch  p raca  
zaw odow a zw iązana je s t ze zna jo ­
m ością i stosow aniem  p raw a.

R e k ru tac ję  n a  S tu d iu m  p rzep ro ­
w ad za ją  in s ty tu c je  p aństw ow e i 
społeczne za p ośredn ic tw em  sw oich 
■władz cen tra ln y ch  (m in isterstw ), 
k tó re  o trzy m ały  k o n ty n g en t m ie jsc  
n a  S tu d iu m  Zaoczne na  p odstaw ie  
usta lonego  rozdzieln ika. Studium  
nie przyjmuje zgłoszeń indyw idual­
nych.

D o b r o d z i e j s t w a

C O U K tA D  ogólny przyniesie  
przeciętnem u N iem cow i?“  — 

W  rozw ażaniach na pow yższy te- 
w a t  bm erykańeka  agencja U ni­
ted  Prese pisze  m. in .:  „Córka
jego, jeś li posiada nieślubne dziec­
ko , którego ojcem  je s t żołnierz 
cliancki, będzie mogła, zwrócić 
eię do w ładz okupacyjnych  o ali­
m en ty . J u ż  w krótce każdy  N le­
n ie ć  będzie m ógł rów nież śpiewa i  
„D eutschland iiber aUet“. Płaco, 
ne przez N iem ców  podatki zostaną  
podw yższone w  zw iązku  z re m ili­
ta ryzacją , jednakże n a w e t bez 
podw yżki podatków  rodzina prze  
eiętnego N iem cu będzie m usia ła  
liczyć każdy fen ig , by dożyć do 
pierwszego. Jeśli N iem iec będzie 
m ia ł pieniądze, będzie m ógł po­
dróżować sam olotam i niem ieckich  
lin ii lotniczych".

Do te j d łu g ie j lis ty  „dobro­
d zie js tw '“ zdradzieckiego „paktu  
ogólnego" dodajm y jeszcze jedno: 
praw o do um ierania  w  im ię in te ­
resów  sprzym ierzonych  ze sobą 
kap ita lis tó w  am erykańskich  i  nie­
m ieckich .

W zakresie drobnej wytwórczości
produkcja w g wartości w ce­

nach niezmiennych 101,8%
zatrudnienie 98,0%
wydajność pracy 103,0%

W zakresie budownictwa
produkcja w cenach bieżących 120,5% 
zatrudnienie 92,2%
wydajność pracy 126,7%

W zakresie obrotu towarowego
sieć placówek handlu deta­

licznego 100,9%
obroty w handlu detalicznym 98,0% 
zatrudnienie 95,0%
skup zbóż 94,2%

„ bydła 74,0%
„ trzody chlewnej 140,0%
„ cieląt 114,0%
„ ja j 229,2%

sieć zakładów żywienia zbio­
rowego 99,8%

obroty zakładów żywienia 
zbiorowego 99,9%

W zakresie komunikacji I łączności
sieć placówek pocztowych 100,0% 

„ listonosza wiejskiego 100,2%
przewozy towarowe w ton/łim 159,7%

W zakresie gospodarki komunalnej
produkcja wody 108,6%

„ gazu 111,0%
przewóz pasażerów w komu­

nikacji miejskiej 101,2%

Wzmożony ruch
w s p ó łz a w o d n ic tw a
p ra c y

P RZEKROCZENIE kw artalnego 
planu wartości produkcji i wy­

dajności pracy przez zakłady drot-
nej wytwórczości jak  również prze­
kroczenie planów przez terenowe 
p rzedsięb io rstw a budowlane i zakła­
dy produkcyjne gospodarki kom unal­
nej jest przede wszystkim wyni­
kiem wzmożonego ruchu wspólzawod 
nictwa pracy, który objął większość 
zakładów produkcyjnych, a w ramach 
drobnej wytwórczości — przede wśzy 
stkim  dotychczas pozostające pod 
tym względem w tyle — zakłady spół 
dzielcze ZSP. Ten przykład obrazu­
je najlepiej znaczenie rozwoju ruchu 
współzawodnictwa, konkretyzuje na 
najbliższe miesiąc* poważne zada­
nia, jakie stoją przed kierownictwami 
zakładów i Radami Narodowymi, któ 
r s  nie D oprzesta jąc  na dotychczaso­
wych osiągnięciach powinny w dal­
szym ciągu intensywnie prowadzić 
akcję uśw iadam iania załóg ro b o tn i­
czych, zatrudnionych w zakładach 
przemysłu drobnego.

S Ą TEZ JESZCZE zakłady wy­
twórcze, których kierownictwa 

nie stanęły na wysokości zadania, i 
które jak  np. Fabryka W aty w Dzier­
żoniowie m arnują surowiec przez złe 
magazynowanie, zbyt mało troszczą 
się o zdrowie robotnika i zm niejsza­
ją  wydajność jego pracy utrzymując 
niehigieniczne warunki pracy.

Są też jeszcze zakłady, które za­
niedbaniem wykonania swych pla­
nów, uniemożliwiają wykonanie p la­
nu innym jednostkom, jak  to było w 
Spółdzielni Stolarskiej w Osoli, któr-i 
nie wyprodukowała zamówionych 
przez Przem yśl Farmaceutyczny 
skrzynek aptecznych.

I dlatego organizacje przemysło­
we I Rady Narodowe prowadzą i 
prowadzić będą nadal walkę z każ­
dym przejawem m arnotraw stw a, 
brakiem dbałości o zdrowie robot­
nika i o odpowiednie warunki p ra­
cy, rozrzutnością i nieudolnością 
tych nielicznych kierownictw zakła 
dów, które w I kwartale b. r. nie 
przywiązywały dostatecznej wagi 
do należytego i terminowego wyko­
nani* zadań planowych.

S p r a w y  z a o p a t r z e n ia

N A ODCINKU obrotu towarowego 
plan sieci detalicznej został wy­

konany z nadwyżką ,a wydajność pra 
cy personelu handlu uspołecznionego 
również przekroczyła planowaną.

P lan  obrotów detalicznych nie zo­
stał w pełni wykonany, ponieważ nie 
które organizacje za mało sprężyście 
wykorzystywały źródła zdecentralizo­
wane, a to w łaśnie stało się przyczy­
ną pewnych trudności na odcinku za­
opatrzenia.

Znaczne osiągnięcia w planowym 
skupie na przykład n a  odcinku sku­
pu trzody chlewnej i jaj ,t. j. na od­
cinkach, na których w roku ubiegłym 
mieliśmy jeszcze duże trudności, do­
wodzą, ze dzięki coraz pełniejszemu 
zrozumieniu przez chłopa pracujące­
go znaczenia jego pracy dla gospo­
darki socjalistycznej — intensywnie 
rozwija się hodowla zwierząt. Rów:io 
cześnie jednak niewykonanie planu 
kw artalnego np. na odcinku skupu 
bydła sygnalizuje, że Rady Narodo­
we muszą troszczyć się jednakowo o 
wszystkie odcinki, że nie mogą za­
niedbać pracy politycznej na wsi, że 
muszą dalej podnosić świadomość 
mas chłopskich i dalej walczyć z dzia 
łającym jeszcze na wsi wrogiem kla­
sowym.

M a r i a n  Z a t u c k i

Spacerkiem po niebie
„O rbis" w p row adził ta k  zw ane „ taksów ki 

lo tn icze" (Z prasy).

Dałem  się wziąć na czule słówko,
Bo wiosna... I gwiazdy rzęsiście...
„Przelecimy się — rzekła —  taksówką?"
A ja: „Oczywiście!"

I rękę wysoko podniosłem —
Podleciała landara skrzydlata...
„Dokąd?"
„Dokąd —  to proste:

Z tobą... na koniec świata!"

I tak się zaczęła ta jazda...
We dwoje nas niosło po wietrze...
Jej wzrok tkw ił w esoło na gwiazdach,
Mój — sm utnie — na taksom etrze—

Aż w reszcie spostrzegła i blada —
Na cyfry wskazując —  m nie szturka,
A pilot wciąż drogi nakłada!
„Tu objazd! — powiada. —  Bo chmurka!"

J u i łzy niem al z oczu nam cieką.
Już humor się zepsuł nam do cna:
Do końca św iata — daleko,

A taksa — w iosenna 1 nocna!
„Skaczem y, m iła!”
Skoczyłem

I... sen mój prysnął w tej chwili...
Od dzisiaj, miła, na spacer 
Tram wajem  będziem y jeździli!

1 X 7 ZROST wydajności pracy — wy- 
konanie planów produkcyjnych 

daje władzy ludowej — poprzez aku­
mulację — środki do walki o wyższą 
stepę życiową mas pracujących, mię 
dzy innymi drogą rozwoju sieci u rzą­
dzeń kulturalnych i socjalnych. Tro 
ska władzy ludowej o podniesienie 
*t::MJ zdrowotności, o poziom kuiii.'- 
filny  m ss, wyraża się w dużych wy­
datkach na ochronę zdrowia, oświatę, 
kulturę oraz opiekę i pomoc społecz­
ną.

Ponad 63 proc. ogólnych w ydat­
ków naszego budżetu terenowego 
są to wydatki na te cele. Również 
wykonanie rocznego program u in­
westycji planu terenowego najda­
lej posunięto w I kwartale, w łaś­
nie w inwestycjach z zakresu o- 
św iaty, ochrony zdrowia i kultury.

N a jb liż s z e  z a d a n ia
Z ADANIA bieżącego i następnych 

kwartałów nie są mniej napięte 
niż w I kwartale. Nie wolno stracić 
rozpędu z I okresu, bo mamy am bi­
cję przedterminowego i wyższego wy 
konania wielkich zadań rocznych. W 
drobnej wytwórczości idzie nie o u 
trzymanie, lecz o zwiększenie tempa 
produkcji. W rolnictwie po pomyśl­
nym przeprowadzeniu akcji wiosen­
nych stoi przed nami akcja sianoko­
sów, a następnie żniwa, stoi zadanie 
stałego rozwoju hodowli.

W gospodarce komunalnej i miesz­
kaniowej stoi przed nami zadani' 
walki ze stratam i w sieci wodociągo­
wej i gazowej oraz zadanie pianowe 
go remontu budynków i izb mieszkal­
nych. Stoi wreszcie przed nami zada­
nie wygospodarowania na te cele od 
powiednich dochodów.

Dlatego w  następnych kwarta 
łach musimy utrzym ać tempo pra­
cy osiągnięte w zrywie mas pracu­
jących dokonanym pod przewodem 
klasy robotniczej w hołdzie Prezy­
dentowi i w fali zobowiązań m a­
jowych. Musimy podnieść Jakość 
produkcji i poziom świadczonych 
masom pracującym  usług, musimy 
w  każdym dniu i w każdej godzi­
nie walczyć o należyte i przedtermi­
nowe wykonanie zadań planowych. 
To jest naszym obowiązkiem, a 

zarazem naszym najwyższym pra­
wem: twórczą, intensywną, zespołową 
pracą wykuwać podstawy socjalizmu 
w Polsce Ludowej, przyśpieszając 
tym samym radosne ju tro  szczęścia i 
dobrobytu dla nas i dla naszych dzie­
ci.

Nasi korespondenci piszą
B RA TER SK IE SPO T K A N IE DWÓCH 

ZE SPO Ł O W  P IE Ś N I 1 TAŃCA

p  ZECH O SŁO W A C K I w ojskowy 
Zespól P ieśn i i Tańca, który  w y­

stępow a I kilka dni tem u w naszym  
m ieście, odw iedzi! rów nież W rocław ­

ski Dom O ficera. 
G ospodarze  p rz y ­
gotow ali na p rzy ­
jęcie  m iłych gości 
b ogaty  p rogram  ar 
tystyczny . Żołnie­
rzom  czechosło­
w ackim  podobały 
się w ystępy w roc­
ław skiego w ojsko­
w ego Zespołu Pie< 
ni i Tańca. Z wiel 
kim  uznan iem  wy 

rażali się zw łaszcza o balecie.
Spo tkan ie  w Domu Oficera zakoń­

czyło się żyw iołow ą m an ifes tac ją  na 
c.ześć pokoju i p rzy jaźn i m iędzy oba 
narodam i.

K oresp. MYDLAK

S P O T K A N IE  PRZO D O W N IK O W  
PRACY JE L E N IE J  OORY 

Z M LO D ZIE2Ą

Z ARZĄD m iejski ZM P w spólnie 
z Z arządem  Szkolnym  ZM P przy 

technikum  Papiern iczym  w Jelenie! 
Córze zo rgan izow ał w auli Technikum  
spotkanie  przodow ników  pracy  zak ła ­
dów produkcyjnych z m łodzieżą szkol­
ną .

P odczas części oficjalnej uczeń Ry­
bicki podkreśill w  swym  przem ów ieniu 
znaczen ie  spo tkan ia, k tó re  n lew ątp li- 
w ie p rzyczyni się do naw iązan ia  ś c is - 1 
lej w spó łpracy  m łodzieży p racu jące j Zj 
uczniam i szkól je len iogórskich .

M łodzież szko lna p rz y g o to w a ła , 
część a rty s ty czn ą . R ozegrano  rów nież 
tow arzysk ie  mecze szachow e. A trakcją  
spo tkan ia  była zabaw a taneczna .

N ależałoby pom yśleć o jak  n a j­
częstszym  o rgan izow an iu  podobnych 
spo tkań  w szkołach i w zak ładach  
pracy .

Koresp. T. G fG A

STU DEN TK A  TER ESA  D U D REW ICZ 
I JE J  KOLEŻANKI — 
PO M A G AJĄ  UCZNIOM  

T E C H N IK U M  BUDOW LANEGO

M ŁO D ZIEZ szkól w rocław skich  so ­
lidn ie  p rzygo tow uje  się  do eg z i-  

m inów  końcow ych.
' U czniom  k las  
fi Technikum  

B udow lanego 
przy  ul. K om an­
dorskiej pom aga 
ją  w pow tórce 

cało rocznego  
m ate ria łu  s tu ­

denci III roku polonistyki U n iw ersy te ­
tu  im. B olesław a B ieruta. D użo czasu  
poza p rzew idzianym i w plan ie  godzi-

nami poświęciła młodszym kolegom
studentka Teresa Dudrewicz. Dobrze 
wywiązały się również z przyjętego 
na siebie zobowiązania studentki: Ire-> 
na Strzeszewska, Wanda Hasiówna, 
Stanisław a Dziewówna i Wanda Iglic- 
ka.

Uczniowie, którzy korzystali z bez-' 
interesownej pomocy studentów m a­
ją dobrze opanowany m ateriał z języ­
ka polskiego i śmiało staną przed ko-< 
misją egzaminacyjną.

Koresp. STEFA N  BO RTN IK  .

Bezludny
step
zamieniony

w  spichlerz
J ED N Ą , z w ie lk ich  zdobyczy  

m as  p ra c u ją c y c h  G ru z ji s t a ­
now i z ag o sp o d a ro w a n ie  o b sze rn e ­
go s te p u  S z y ra k sk ie p o , w  k tó ry m  
s to  ty s ię c y  h e k ta ró w  najżyż<niej- 
szych  g ru n tó w  le ż a ło  od łog iem . Po  
s taw io n e  p rz?z  J . W . S ta lin a  za ­
d a n ie  z a o p a trz e n ia  G ru z ji w  zbo­
że w ła sn e j p ro d u k c ji, szeroko  ro z ­
w inęło  p ra c ę  na  odcinku  p rz e o b ra ­
żen ia  p rz y ro d y  w ty m  k ra ju .  D zi­
s ia j n a  o b sza rze  60 ty s ię cy  h e k ta ­
rów  w c zo ra jszeg o  s te p u  z ie len ią  
się  b e z k re sn e  kob ie rce  zbóż ozi­
m ych  i ja ry c h . U b ie g łe j je s ien i i  
w io sn ą  te g o  ro k u  z ag o sp o d a ro w a ­
no je szcze  około 19 ty s ię cy  h e k ta ­
ró w  ziem i. W y ro s ły  n a  s tep ie  osie 
d la  ko łchozow e, obozow iska  polne, 
siedz iby  s ta c ji  m aszynow o  - t r a k ­
to ro w y c h  i p ań stw o w y c h  g o sp o ­
d a rs tw  ro ln y c h . N a  s ten ie  p o w sta  
ły  p ie rw sze  sad y  i w inn ice . Z m e­
c h an izo w an e  p ra w ie  całkow icie  p r a  
coch łonne p ro c e sy  u p ra w y  zbóż i 
ro ś lin  p rzem y sło w y ch . P ra c ę  ro ln i 
k a  u ła tw ił  po tężn y  s p r z ę t  te ch n icz  
n y , k tó ry  p o s ia d a ją  s ta c je  m a sz y ­
now o - tra k to ro w e  i ko łchozy . 
S te p  S z y ra k s k i s ta je  się sp ich le ­
rzem  słoneczm ej G ru z ji. K o łchoźn i­
cy  sz y ra k s c y  szeroko  z a s to so w a li 
o s iąg n ięc ia  agr^o te c h n ik i ra d z ie c ­
k ie j i z a m ie rz a ją  w ty m  ro k u  z e ­
b ra ć  n a  c a łe j p o w ie rzch n i z a s ie ­
w ów  przeciętn ife po 18 cetm arow  
zboża  z h e k ta ra .

W AUTOMATYCZNEJ FABRYCE
CZŁO W IEK , k tó ry  po ra z  p ie r ­

w szy odw iedza o lb rzym i k o m ­
p lek s  gm achów  A utom atycznej F a ­
b ry k i T łoków  Sam ochodow ych, p rzy  
go tow any  je s t n a  to, że u jrz y  w  niej 
se tk i robo tn ików . T ym czasem  fa ­
b ry k a  rob i w rażen ie  bezludnej. P ra  
cu je  w  n ie j ty lko  k ilk u n a s tu  ludzi 
n a  zm ianą. S to ją  o n i p rzy  m aszy­
n ach  ja k b y  bezczynnie.

O d p ierw sze j chw ili u w agę p rzy ­
bysza p rzy k u w ają  m aszyny. O p a­
n o w u je  go uczucie zachw ytu  po łą ­
czonego ze zdziw ieniem . To, co w i­
dzi, w y d a je  m u się złudzeniem , ja ­
k im ś fan tasty czn y m  św ia tem , k tó ry  
lad a  chw ila  m oże zn iknąć .

...T grubej sztaby m etaln w y ­
chodzi precyzyjna, błyszcząca część 
m aszyny. P ow staje ona bez doty­
ku rąk człow ieka, w  w yniku k il­
kudziesięciu operacji dokonyw a­
nych autom atycznie przez zespoły  
■komplikowanych m echanizm ów.

S tad iu m  p ie rw sze  — sz tab a  m e­
ta lu , s tad iu m  końcow e —  sk rz y n ­
ka  z gotow ym i w yrobam i, zao p a­
trzo n a  w  ad res odbiorczy. M iędzy 
tym i dw om a e tap am i p ro d u k t fa ­
b ryczny  odbyw a podróż  poprzez 
piece, b u n k ry  i  m aszyny. Chociaż 
tra s a  podróży  je s t  z góry  usta lo n a , 
m ogą się je d n a k  zdarzyć n iespo­
d ziank i lu b  p rzeszkody, k tó re  n a ­
leży przew idzieć i  k tó ry m  należy  
zapobiec.

CZERWONE LAM PKI 
DAJĄ SYGNAŁ

YKT  H A L I fab ry czn e j m igocą pó ł- 
' '  św ia tłem  liczne czerw one 

lam pki, oznacza to, że m aszyny  p ra  
cu ją  n o rm aln ie . D opiero gdy zda­
rza  się a w a ria  —  św ia tło  lam pki 
ja sk ra w o  rozbłyska.

Z daw ałoby  się, że w  ta k ic h  w y­
pad k ach  kon ieczna  je s t n a ty ch m ia ­
stow a in te rw e n c ja  człow ieka. T ym ­
czasem  m aszyna n ie  ty lk o  sam a sy­
gna lizu je  uszkodzenie, ale rów nież 
za pom ocą specjalnego  p rzy rządu  
w skazu je , co i  w  k tó ry m  m iejscu  
ją  „boli“.

R obotn ik  m oże w ięc n a ty ch m ias t 
p rzy stąp ić  do n ap raw y , n ie  tracąc  
czasu n a  poszukiw ania p rzyczyny 
aw arii.

M ówi się zazw yczaj, że m aszyna 
je s t p rzed łużen iem  i uw ielo k ro tn ie - 
n iem  ręk i ludzk iej. W „fabryce au ­

tom aty czn e j"  człow iek p rzek azu je  
m aszyn ie  n ie  ty lko  p ra c ę  fizyczną, 
a le  rów nież część um ysłow ej. M a­
szyna np. odrzuca  żle w ykonane 
części, c ech u je  dobre i reg u lu je  p r a ­
cę  w łasnych  m echanizm ów . Czło­
w iek  w ięc m oże za jąć  się  ty lko  
sp raw am i zasadn iczej w agi — k ie ­
row n ic tw em  „au tom atyczne j fa - 
b ry k i“.

PRZED ZAŁOGĄ STOJĄ NOWE 
ZADANIA

P  A BR Y K A  -  a u to m a t s taw ia  no-
* w e w y m agan ia  p rzed  załogą ro ­

botniczą. O ile  częściow a m ech an i­
zacja  i  au to m aty zac ja  procesów  
p ro d u k c ji up raszcza tru d  ro b o tn i­
k a  i pozw ala  za tru d n ić  ludzi o n ie ­
w ysokich  k w alifik ac jach , o ty le  ca ł­
k o w ita  au to m aty zac ja  procesów  
p ro d u k cy jn y ch  w ym aga od p raco w ­
n ik a  w ysokich  kw alifik ac ji. R obot­
n ik  now ego ty p u  czuw a nad  ca ło ­
k sz ta łtem  p racy  skom plikow anych  
m aszyn  i m echanizm ów . M usi on 
być  dośw iadczonym  m echanik iem , 
znać się n a  w ykresach , k o n stru k c ji 
m aszyn , m ieć w iadom ości z  dziedzi-

'n y  teorii elek tryczności, h y d rau lik i, 
sk raw an ia  m eta li, m eta loznaw stw a 
itd .

Automatyczna fabryka zatrud­
nia m inim alną ilość ludzi — 12 ro­
botników na zm ianę. Są oni w y ­
bierani spośród przodujących sta­
chanowców nowatorów i szkoleni 
w  Eksperym entalnym  Naukowo- 
Badawczym  Instytucie skraw ania  
m etali. W ykłady prowadzą w ybit­
ni konstruktorzy i budowniczowie 
nuuzyn, jak Diduszkin, Szczerba- 
kow, Lew in, Zacharów i Inni. 
Prócz zajęć praktycznych załoga 
autom atycznej fabryki przechodzi 
kursy now oczesnej mechaniki. 
D zięki w ysokim  kw alifikacjom , 

robo tn icy  -  absolw enci In s ty tu tu  
w nieśli szereg  u sp raw n ień  w  k o n ­
s tru k c ji  m aszyn. Z ich  in ic ja ty w y  
udoskona lona  została  np. podzieln i­
ca  o b ra b ia rk i i zw iększona szyb­
kość obro tów  tłoku  p rzy  w ierceniu , 
co p rzyspieszyło  znacznie cały  cykl 
p rodukcy jny .

A u tom atyczna fab ry k a  stanow i 
p ro to ty p  fab ry k i przyszłości, w  k tó ­
re j z a trą  się różnice m iędzy p racą  
fizyczną i um ysłow ą. (J. B.)

SING-

W  D R U G IEJ połow ie w ieku  X V I 
u k azu j*  sie  (kończym y dziś 

n aszą  h is to rię  p isow ni po lsk ie j) 
g ra m a ty k i Języka polsk iego , u -  
w zg lęd n ia jąc  też k w es tie  o r to g ra ­
fii. Języ k  po lsk i s ta je  s ię  p rz e d ­
m io tem  n au c zan ia  w e w szystk ich  
szko łach . J e d n a k  w sk u tek  n ie d b a - 
lości p isa rzy  1 w ydaw ców  w  d a l­
szym  ciągu  p a n u je  rozbieżność w  
p isow ni w  X V II 1 X V III w . D op;e 
ro  w  d ru g ie j po łow ie X V III w . K o 
m isja  E d u k a cy jn a  w prow adza do 
azkól pub licznych  g ra m a ty k ę  ks. 
O nufrego  K opczyńsk iego . W prow a 
dza on śc iśn ione  «, C, ó. p rzy w raca  
m ię k k ie  m ‘, b ‘, p \  w '.

Z późn ie jszych  re fo rm a to ró w  za 
s łu g u je  na w zm iankę A lo jzy  F e ­
liń sk i (1816 r.), zam iast dż p ro p o ­
n u je  on ć (zam iast b ydż  — być), 
w prow adza s to sow an ie  J za m ias t 
y , i (zam iast k ra y , ia y k o  — k ra j ,  
ja jk o ).

P rzec iw k o  K opczy ń sk iem u  1 F e ­
liń sk iem u  w y stąp ili ów cześni p i­
sa rze  i g ram a ty cy  m. ln . Ś n iad ec­
k i i S taszyc . S taszyc  p rzedstaw !! 
n a w e t sw ój w łasn y  p ro je k t p isow ­
n i. S p raw a o p a rła  się o  w arszaw ­
sk ie  T o w arzy stw o  P rz y ja c ió ł 
N auk , k tó re  pow ołało  D ep u ta c ję . 
m a ją c ą  s ię  za jąć  u je d n o s ta jn ie ­
n iem  o rto g ra fii. W 1830 r . D ep u ta  
c ja  w y d a ła  ,,R ozp raw y  i  w n io sk i 
o  o rto g ra fii po lsk ie j'" .

Z w ażn ie jszych  reg u ł D e p u ta c jl 
w y m ie ń m y : 1) w prow adizenie j,
2) p isan ie  ge a n ie  g ie  (geografia),
3) bezoko liczn ik i na ć (k łaść, iść. 
być), ale — c obok -  dz (p iec, 
m ódz, s trzedz). R ozpow szechn ie­
n iu  te j pisow ni p rzeszkodz iło  pow ­
s ta n ie  listo p ad o w e .

W 1869 r . k s . F ran c isz ek  M a li­
now sk i w y s tę p u je  przec iw  w n io ­
skom  D ep u tac ji i p ro p o n u je  w p ro  
w adzen ie  w zorów  ozesk ich , je d ­
n ak  i ta  o r to g ra fia  n ie  p rzy ję ła  
s;ę . N ow ą in ic ja ty w ę  do s tw o rzen ia  
p rzep isów  o bow iązu jących  ogół 
p o d e jm u je  re d a k c ja  ,.B ib lio tek i 
W a r s z a w s k i e j p r z e d k ł a d a j ą c  o - 
p raco w an e  z l i te ra ta m i 1 n au c zy c ie  
lam i ję zy k a  po lsk ićgo  now e p rzep i 
sy  K om isji J ęzy k o w ej A kad em ii 
Um e ję tn o śc l w  K rak o w ie .

W r. 1891 K om isja  O rto g ra ficzn a  
A kadem ii U m ie ję tn o śc i u ch w ala  
now e p rzep isy , Ele znów  p rzec iw ­
ko  n im  w y stęp u je  g rono  Języko ­
znaw ców  i ogłasza in n e  zasady , 
zw ane  później z re fo rm o w a n j'm i 
lub  w arszaw sk im i (p ro je k t A. 
K ryńsk iego ) w  o d ró żn ien iu  o d  a- 
k ad e m ick ich .

D opiero  w  1918 t . P o lsk a  A kade 
m ia  U m ie ję tn o śc i p rzep ro w ad z a  
u je d n o s ta jn ie n ie  za sad  p isow ni, 
godząc p isow nię  a k a d em ic k ą  z 
w arszaw sk ą . W 1931 r . PAU  w pro  
w adziła  rew iz ję  te j p isow n i .obo­
w iąz u jącą  do dziś.

K A  W O lN O Ś Ć f  
N IE . N A  K O R E Ę ! l!G ł IO T N IC ZE JI
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M ilczący ogórek
K I  ic 1ak n ie sm a ku je  do m ięsa, 
• ’  ja k  św ieży , dobrze u k iszo n y  

ogórek, ja rzyn o w a  sa ła tka , p ik a n t­
na kiszonka.... a

S to p ' S tanow czo  
za dużo  do d a tko ­
w y ch  p rzysm a kó w  
ja k  do jednego  
m ięsnego  dama. 
W ysta rczy  ogórek! 
T y lk o  n iecha j b ę ­
dzie napraw dę  
św ieży , a nie zg n i­
ły , bo i tafcie się 
zdarza  ją. Gdzi*? 
W  restaurac ji „Po 
pularna" p rzy  u l 
Stalina .

'lyazw n . te m u  d yrekc ja  WZG 
poleciła, na in terw en c ję  k o n su ­
m en tó w . k ie ro w n ic tw u  „P opu lar­
neji" w ycofać  ze  sprzedaży zgnile  
p ro d u k ty  z jesien i. »

Polecenie tra fiło  w  próżnię. K o n ­
sum enci nadal spożyw a ją  p rzek i-  
s ic n e  ogórki, a ogórki m ilczą i... 
n ie dają się konsum ow ać... (W er)

P o trz e b n y  fry z je r
D w a ośrodki zdrow ia , w  ty m  

jeden  na jy ispania lszy  na  
D olnym  Ś lą sk u , ap teka , urząd  
pocztow y, p iekarn ia , m leczarnia , 
m asarnia, sk lep y  spożyw cze , sk ó ­
rzane, ga lan tery jne , ga lanterii m e ­
ta low ej, w a rsz ta t szew sk i i gospo­
da  — to za k ła d y  usługow e, z k tó ­
ry ch  ko rzys ta ją  m ieszka ń cy  P il- 
czyc, chw aląc op iekę o jców  m ia ­
sta. A  pon iew aż na dodatek  w szys t 
kiego czerw iec  zaczął się  p iękn ie  
i słoAce przyg rzew a  coraz siln iej, 
w abiąc nad zakom arzone brzegi O- 
dry , p ilezycanom  n ic nie pow inno  
zakłócać błogiego stanu  zadow ole­
nia.

J es t jednak, w  
m y ś l p rzysłow ia ' 
,.daj ku rze  g rzę ­
dę", inaczej. M e-

I s zk a ń c y  P ila y c  
: skarżą  się, i ‘la d f  
' m y  bezstronni, m a 
ją w ie le  racji. Do 
ca łkow itego  szczę­
ścia brak  im... /ry-, 

1 zje r  ni.
— Ż y le tk a m i go 

lić się n ie  będzie­
m y . Jes t za p iękn a  pogoda, aby  
psuć sobie h u m or na cały dzień. 
B rzy tw ą  fry z je rska , to co innego. 
1 szyb ko  i bezbolećnie.
N ik t  nie odm ów i słuszności logicz 

n e m u  rozum ow aniu . A n i d y r e k to ­
r z y  k ra jo irych  w y tw ó rn i o strzy  do 
golenia, ani M iejska  Rada N aro­
dow o. ani spółdzieln ia  fry z je r sk a  
„Uroda", do k tó re j k ie ru je m y  nasz  
„Spacerek" z  w n io sk iem  o s z y b .  
k ie  i p o zy tyw n e  za ła tw ien ie  « •  
ta d n io n ych  próśb. (rs)

Baseny wrocławskie na cenzurowanym
Sezon kąpielowy
rozpoczyna sie 8 czerwca

ale za  pogodę

S Ł O W O  P O L S K I E S tr . B

redakcja nie odpowiada
/~ \  D DŁUŻSZKGO czasu narzekam y na pogodę. W łaściciele o- 
* Kródków twierdzą, że deszczu i chłodów jest w  tym  roku s ta ­
nowczo za duto. Przydało by się  słoń ce . Tego sam ego zdania jest  
również każdy w rocław ianin, m ieszkający w  centrum m iasta. Co to 
za czerwiec, gdy nie można się  opalić na brąiow o i w ypluskać się  
w  w olnych od pracy chw ilach w  otwartym  basenie?

OPORÓW

Na j w i ę k s z e  in w es ty c je  wło*- 
żono w  b aseny  oporow śkie, 

k tó re  w  bieżącym  sezonie m a ją  się 
stać  re p re zen tacy jn y m  p u n k tem  ką  
p ieliskow ym  W rocław ia. W  chw i­
li obecnej te ren  basenów  podobny 
je s t  do fu n d am en tó w  w ielk ie j b u ­
dow li. Nic dziw nego. W basenach  
n ie  m a jeszcze w ody. Z dna w y ­
ciąga się resz tk i szlam u. R o zeb ra­
no  s ta re  pom osty  i zbudow ano  no ­
we.

W Świeżo odrem ontowanych  
szatniach jest czyściutko. U po­
rządkowano place do gry w  sia t­
ków kę i koszykówkę. Ustaw iono  
przyrządy gim nastyczne. Cały te ­
ren jest zradiofonizowany. 10 gło 
śników  zaw ieszonych na drze­
wach przeszło już próbę sp raw ­
ności.
W  O porow ie k ąp ać  się będzie 

m ożna ju ż  w  n iedzie lę  — m ówi 
insp . K rzem ien ieck i, k tó ry  w raz  z 
n a m i w y b ra ł się na  „sp acerek " po 
w roc ław sk ich  basen ach . A le  z gó­
ry  m uszę  uprzedzić, że nie będzie 
zb y t dużo wody. Sam o n ap ełn ien ie  
4 basenów  10 tys. m  .sześć, wody 
p o trw a  p ra w ie  tydzień .

R óżanka, O porów , M orskie Oko, 
to jeszcze n ie  w szystk ie  o tw arte  
b asen y  naszego  m iasta . P ięk n ie  
położone kąp ie lisk o  O W K S-u przy 
ul. O rle j czeka rów nież  na  p lażo ­
w iczów . B ędą oni m ogli tam  sko­
rzy stać  z ten isa  i g ie r ręcznych. 
M ieszkańcy  B rochow a m a ją  do d y ­
spozycji w łasn y  basen , k tó ry  p rze ­
szedł o s ta tn io  g ru n to w n y  rem ont.

(Bil)

Piekarze— ZMPowcy 
psde’mu;ę zokwf$zan’a
dla uczczenia Ziołu
Młcdych Przodswnków
Z B L IŻA JĄ C Y  S IĘ  Z lo t M łodych 

P rzodow ników  —  B udow ni­
czych P o lsk i L udow ej m ob ilizu je  
m łodzież w  zak ład ach  p ra c y  i w  
szkołach do pode jm o w an ia  licz­
nych  zobow iązań.

B ry g ad a  m łodzieżow a W ro ­
cław sk ich  Z ak ład ó w  P ie k a rn i­
czych N r 51 w  B rochow ie w 
ak ladzic: Ignacy  G łogow ski, F ry ­
d e ry k  Dziadosz, H en ry k  R aczyń­
ski, M arian  B ączur, Józef W ycl- 
ślak  1 F ran c iszek  T ow alak , w y ­
r a b ia ją c a  d o tąd  170 proc. norm y, 
zobow iązała się podnieść p ro ­
d u kcję  o 15 proc. o raz  odśw ieżyć 
w łasnym i s iłam i fro n to n  p ie k a r ­
ni.
Oprócz, tego Z M P-ow cy p o stan o ­

w ili zw rócić baczn iejszą u w agę na  
jakość p rodukow anego  p ieczyw a, 
by zasłużyć sobie na  m iano  n a jle p ­
szej p ie k a rn i w e  W rocław iu.

(Ag)

Czytajcie  
i prenumerujcie

„ S Ł O W O “

[V IE  M AMY w pływ u  na  pogodę. 
1 N a w szelk i je d n a k  w y p ad ek  
odw iedziliśm y w ro c ław sk ie  k ą p ie ­
liska . N aszą w ęd ró w k ę  rozpoczę­
liśm y od d y rek to ra  Z ak ładów  K ą ­
p ielow ych, ob. Dolińskiego.

— W najb liższą  n iedzielę, tj. 
8 czerw ca, o tw ie ram y  sezon k ąp ie ­
low y — ośw iadczył n am  ob. D oliń­
ski. — O tw a rte  b aseny  są ju ż  w  
w iększej części gotow e do p rz y ję ­
c ia  p ierw szych  am ato rów  słońca i 
w ody. W yją tk iem  je s t b asen  o lim ­
p ijsk i.

„MORSKIE OKO"

J U Ż zdała  poznać, że to  p o p u ­
la rn e  k ąp ie lisko  zm ieniło  sw ą 

szatę  zew nętrzną . F ro n to n , szatn ie, 
b u fe t o raz  sk ła d an e  k rzesła  p o k ry ­
te  są  św ieżą farbą .

Jez io rko , oczyszczone z w odoro ­
stów , sreb rzy  się czyściu tką  w odą.

N aprawiono pomost I tram po­
linę. Urządzono wzorow y punkt 
ratowniczy. Cały teren jest zra- 
diofonizowany. W dobrze zaopa­
trzonym barze WZG m ożna zjeść 
sm aczne śniadanie i obiad. K ą­
pielisko odw iedzili już pierwsi 
plażowicze.

„RÓŻANKA"

J EST nieco podobna do p rzy ­
s ta n i żeg larsk ie j. Z głów nego 

b u d y n k u  szerokie schody p ro w a­
dzą w  dół, na  o b szerną  plażę t r a ­
w iastą , pośrodku  k tó re j zn a jd u je  
się b asen ik  dziecięcy. K ilk ad z ies ią t 
k roków  da le j p rzep ły w a odnoga 
O dry.

T u, w  sp ec ja ln ie  oznaczonych 
m iejscach , m ożna się k ąpać . K ie ­
row nik  ośrodka, ob. B u tler, opo­
w iedzia ł n a m  o sw oich  k łopo tach . 
P ie rw szy  z n ich  — to  deszcze, k tó ­
re  sp łu k a ły  fa rb ę  ze św ieżo pob ie ­
lonych zbiorn ików  i  śc ian  szatni. 
D rug im  k łopo tem  ob. B u tle ra  je s t 
b ra k  za in te reso w an ia  ze s tro n y  Za 
k ładów  G astronom icznych , k tó re  
do te j pory  n ie  u rządziły  jeszcze w 
R óżance b u fe tu .

Powierzchn a upraw w gromadach wrocławskich
w zrośnie o 1 9 2 5  ha

Piękny rozwój spółdzielni produkcyjnej 
w W o ‘szycach

R OLNICZE zaplecze W rocław ia .zwiększa i  każdym  dniem  sw s 
m ożliw ości p rodukcyjne. C hłopi z m iejskich grom ad, członkow ie 

spółdzielni p rodukcy jnych  oraz robo tn icy  PGR-ów, zapoznając się z 
racjonalną, naukow ą techn iką u p raw y  ziemi i hodow li, rozszerzają 
sw ą w iedzę rolniczy, a  tym  sam ym  gospodaru ją  szybciej, lep iej i  
w ydajn iej.

W  BIEŻĄCYM roku we W rocła­
wiu pow ażnie rozszerzy się 

area ł gruntów  rolnych i zostanie 
zw iększona w ydajność plonów  z 
hektara.

Do końca roku zlikw idow any 
będzie duży procen t nieużytków  
rolnych. Dzięki tem u pow ierzch­
nia upraw  w zrośnie z 4000 do 

5925 ha.
S tosując na  szerszą skalę nauko­

we, oparte  na w zorach radzieckich 
m etody upraw y roli, gospodarstw a 
podm iejskie zbiorą w iększą niż w 
ubiegłym  roku ilość plonów .

Zbiór pszenicy z hek tara  będzie 
w iększy o 14 proc. niż w r. 1851. 
W ydajność żyta w zrośnie o 3 
proc., a w ydajność jęczm ienia z 
1 ha będzie w iększa o 7 proc. a- 
nlżell w poprzednich  żniwach. 
Również na odcinku hodowli 
zw ierząt przew idziany jest p ro­
centow y w zrost trzody chlew nej 
i drobiu.
Ilość hodow anych tuczników  o- 

siągnie liczbę 540 sztuk. O w iec bę­
dzie w ięcej o 11 proc. niż w ubieg­
łym roku. Hodowla kóz wzrośnie 
o 52 proc., a hodow la drobiu bę­
dzie w iększa o 37 proc. niż w ro ­
ku 1951.

Dużą w agę przyw iązuje się do 
hodow li zw ierząt futerkow ych, k tó ­
re p ok ryw ają  zapotrzebow anie 
m iejscow ego przem ysłu k uśn ie r­
skiego. O gólnie ilość tych zw ierząt 
będzie w iększa o 21 proc. niż do­
tychczas.

W  roku 1949 w W ojszycach  za­

ło żo n a  z o s ta ła  p rzez  re e m ig ra n tó w  
z K a n ad y  s p ó łd z ie ln ia  p ro d u k c y jn a .

Spółdzielcy posiadali wówczas 
inwentarz żyw y, składający się  
z 2 koni i 13 krów. W bieżącym  
roku spółdzielnia rozporządza 
inwentarzem złożonym z 21 ko­
ni, 53 krów i 70 świń.
S p ó łd z ie lcy  g o s p o d a ru ją  na ob­

sza rze  265 ha. D n ió w k a  o b ra c h u n ­
k o w a  na  te re n ie  sp ó łd z ie ln i w z ro ­
sła  z 18 n a  22 zł. D obra, w y d a jn a  
p ra c a  p la c ó w k i sp ó łd z ie lcze j sp ra ­
w iła , że w  b ieżący m  ro k u  k ilk u n a ­
s tu  in d y w id u a ln y c h  g o s p o d a rzy  
zg ło siło  chęć  p rz y s tą p ie n ia  do  sp ó ł­
dz ie ln i. (Wer)

Plan miesięczny wykonany w 140 proc.

Bliższy kontakt z  czytelnikami
—ło główne zadanie Klubu 

Międzynarodowej Książki i Prasy
MA R IA  D om inow ^ka z działu  czasopism  K lu b u  M iędzynarodo­

w ej K siążk i i P ra sy  um ie d o rad z ić  ku p u jący m . W ie gdzie moż 
n a  znaleźć m a te r ia ły  p rasow e, do ty czące  a k tu a ln y c h  p rob lem ów  
gospodarczych  1 politycznych . P o tra f i  zachęcić m łodzież do czy te l­
n ic tw a.

\ * /  TYM  sam ym  dziale  p racu je  
A gnieszka K aw iakow a . Je śli 

się chcecie dow iedzieć co zaw ie­
ra  no w y  n u m e r  „P io n ie rsk :ej

WYJEŻDŻAJĄC NA WCZASY 
nie zapomnij kupić 
LOSU LOTERII PIENIĘŻNEJ 835k

PRACOW NICY PO SZU K IW A N I

D ELEGA TU RA  RSW ,.P R A S A “ p rz y jm ie  G O R ­
CÓW, do  p rzedszko la  1 ż łobka SALOW Ą I SPR ZA  
TA CZK Ę, ora?. NA O KRES K O L O N II LETN ICH  
PR Z Y JM IE  NA W YJAZD DO POLAN ICY  ZD RO ­
JU  POMOC K UCH EN N Ą, 2 S PR Z Ą T A C Z K I. H I­
G IEN ISTK Ę- Z głoszenia p rz y jm u je  REF. KADR 
W ROCŁAW . POD W A LE ŚW ID N IC K IE 2«, pok. 
N r 14. I p ię tro . 867k

PRY G A D ZISTO W  n a  r e w o l w e r o w k i , t o ­
k a r k i , F R EZA R K I o raz  NA M ONTAŻ z a tru d ­
n im y . W a ru n k i do  om ów ien ia  w  d z i a l e  k a d r  
W RO CŁA W SK IEJ FA BRY K I URZĄ DZEŃ  M E­
CH A N ICZN Y CH , W ROCŁAW , UL. G R A B I­
SZY Ń SK A  281. 869k

W D ZIEL N IC Y  K rzy k i 
zg ub iono  te czk ę . S um ień  
nego zn a lazcę  p ro s i się 
o z w ro t za p e łn o w a rto ­
ściow ym  w y n a g ro d z e ­
n iem , lu b  o  zw rócen ie  
w arto śc io w y ch  p ap ie ró w  
n a  a d re s  z n a jd u ją c y  sie 
w  teczce . 9503g

ZG U BION O  k a r tę  m e l­
d u n k o w ą  n a  n azw isko  
K o stu rsk a  Ja n in a .

2607p

ZG U BIO N O  k w it  p ra ln i 
ch e m icz n e j ..C zysto ść"  
n a  nazw isk o  L ip szyc  Zo 
fia . 2308p

ZG U B IO N O  leg ity m ac je  
w y d an a  przez  PTW Sz w t 
.W rocław iu  n a  nazw isk a ; 
G rzeb isz  T ad eu sz  N r 
J56/IV, Ż u k o w sk i M ichał 
N r  37,/IV. R usz teck i H en 
ry k  N r 23/IV, W iśn iew ­
s k i  Jó ze f  N r  25/IV , U r- 
basz  P io tr  N r 31/IV . G ór 
k a  W ładysław  N r 24/IV. 
____________________9504 g 1

SK RA D ZIO N O  k a r tę
m e ld u n k o w ą  n a  n az w i­
sko  S w ilak  K a ta rz y n a . 
M aślice M ałe N r 48a.

| 9520g

ZG U BION O  le g ity m a c ję  
Z w iązków  Z aw odow ych  

.n a  nazw isk o  F ik u s  J a ­
n u s z .  »52i g

■ZGUBIONO k a r ty  m e l­
d u n k o w e  n a  nazw isko : 
Z y g m u n t, C ecy lia . J a ­
cek , Z y g m u n t K u rc z y ń -  

,sk i, W rocław  — L e g ity - 
4 m a c ję  służbow ą N r 675 
jw y d an ą  p rzez  R o b o tn i­
czą S pó łdzie ln ię  W yda­
w niczą , ,P ra sa “ n a  n a ­
zw isko  M aria  M iecik. 
W rocław . 879k

ZG U BION O  k a r tę  m el- 
' d u n k o w ą  i ks iążeczkę  U- 

bezp ieczaln i Soołeczne.1 
' n a  nazw isko  K w iatków  
, scy. *611p

Ogłoszenia drobne

Za zużycie 
1 ni sześć, mii
(ł)5ii»y o 44 [i03Z3 m nsj
niż wynoszq 
koszfa produkcji
C ZY W IEC IE, w rocław ian ie , że 

koszt p ro d u k c ji 1 m. sześcien­
nego w ody k o sz tu je  71 groszy? O d­
b io rcam i czystej, zdatnej do picia 
w ody, są w szystk ie  zak łady  pracy, 
in s ty tu c je  i, oczyw iście, w szyscy 
m ieszkańcy.

Ludzie p racy  p lącą  m  m życie  
1 m. kub iczneso  w ody ty lko  27 
groszy! N ależność ta  w liczona 
je s t  do św iadczeń, k tó re  co m ie­
siąc  p łacim y w  ad m in is trac jach  
M ZBM .
N iedobór, pow sta ły  z dużej róż­

n icy  pom iędzy kosz tam i p ro d u k c ji 
a  kosztem  sprzedaży, p o k ryw any  
je s t  z  dyspozycy jnych  budżetów  
M ie jsk ie j R ady  N arodow ej.

W iadom ość ta  pow inna zm obili 
jtować n as do oszczędzania. Do 
k ła d n e  uszczeln ian ie  k ran ó w  o raz  
ra c jo n a ln e  używ anie w ody pomoże 
oszczędzić pow ażne kw oty .

O szczędzone sum y pieniężne prze 
znaczy się na  dalszą rozbudow ę 
łiec i k an a lizacy jn e j. Na p rzyk ład  
W bieżącym  ro k u  długość sieci k a ­
n a lizacy jn e j w yrośnie o i  proc.

—  iW er)

H AN D LO W E

P ap u ż k i a u s tra li jsk ie  w 
różm ym w iek u  sp rzedam  
W rocław , B u jw id a  7/4, 
godz. lfl—20.

95282

ZG U BION O  k a r tę  m el 
d rinkow ą n a  nazw isko  
C e n tn e r  J a n in a  O leśn i­
ca Z a B ra m k ą  2.

2609p

Z A M IEN IĘ  m ieszk an ie  
d w u p o k o jo w e  (kom fo rt) 
K atow ice, n a  trz y p o k o - 
low e z og ro d em  W roc- 
aw . O fe r ty : B iu ro  O- 

g łoszeń  K atow ice , M ic­
k ie w icza  0 pod  „ K a to ­
wice**. 8(łCk

ZG U BION O  k a r tę  m e l­
d u n k o w ą  n r  X I 7641 w y ­
d a n ą  p rzez  Z a rząd  M iej­
s k i w  P ro ch o w icac h  na 
nazw isk o  R u ch a ła  B ro ­
n is ław . 2610p

M IESZK A N IE  d w u p o k o - 
1owe z k u c h n ią  w  W ar­
szaw ie  za m ien ię  za zgo- 
d« k w a te ru n k u  n a  ta ­
k ie  sam e m ieszk an ie  w e 
W rocław iu . O fe r ty  k łe - 
row oć pod N r 8452, B iu ­
ro  O głoszeń. W arszaw a 
P o zn ań sk a  38. fifi5k

ZG U BION O  k a r tę  m el 
d u n k o w ą  n a  nazw isk o  
M aślanków na  E ug en ia  
W alim . 2600p

SK RA D ZIO N O  k a r tę
m e ld u n k o w ą  n a  n az w i­
sko  S to k w isz  Jad w ig a  
W rocław . 2612p

SPR ZED A M  ta n io  b iu r ­
k a , fo te l, b ib lio te k ę , W ro' 
c ław , S zenw alda  10/4, So 
po lno . 9531g

SPR ZED A M  p ia n in o .
W iadom ość W -w , — B i­
s k u p in , G ie ry m sk ich  25.

9540g

ZG U BION O  w o jskow a 
k a r tę  żyw nościow a s e r  
B. n r  49827 w y d a n a  przez 
S zp ita l G a rn izonow y  n i 
105. §572*!

SPR ZED A M  f ro te rk e  e- 
le k try c z n ą  r a  4 szczotk i. 
W rocław , D uboisa 24 8.

9546g

SPR ZED A M  sak so fo n  a l t
, .K o h le r ta “ W rocław  
K rzy w o u steg o  77/1.

9595g

Z POW ODU w y jaz d u  
sp rzed am  m eb le , p iani-, 
no  i f ish a rm o n ię . W iado 
m ość: te l. 51-09 — W roc­
ław . 880b

SPÓ Ł D Z IE L N IA  S poży­
w ców  w  D uszn ikach  
Z d ro ju  u n ie w a żn ia  zg u ­
b io n ą  ks iążeczkę  czeko ­
w ą se ria  R od n r  0004057 
do 0&04075. O strzeg a  się 
p rzed  re a liz a c ją  w w  cze 
ków . 2602p

LO K A LE

P O SZU K IW A N IE
RO D ZIN

P O S Z U K U JĘ  R zem yko- 
w sk ieg o  Jó ze fa  p rz y ja ­
c ie la  z obozu B regem - 
M ajor, N iem iro w sk i
P io tr , W rocław , O polska 
55. 9596g

RO ŻN E

SPIESZNIE KUPIĘ 
Dla ciężko chorego

A m in o p te rin  500 m g. an - 
fol, A m in o -te ro p te r in , 
L iw e r E x t r a k t  — hep a - 
s ta b  (w yciąg  w ą tro b o ­
w y). A d res : u l. C. S k ło ­
d o w sk ie j 3 m . 3.

ZBU BIO NO  b ile t  u lg o ­
w y, tra m w ajo w y , rocz­
ny  — T om aszek  Jan . Roz 
b ra t 12/2. 9594g,

ZG U BION O  k a r tę  m e l­
d u n k o w ą  n a  nazw isko, 
N e u b e rg  S tan isław . | 

9305 gi

ZG U BION O  k a r tę  m e l­
d u n k o w a  nazw isk o
R ozenbam  L iza, N r. 
105396. 9508g

ZG U BION O  k a r tę  m e l-‘ 
d u n k o w ą  n a  nazw isko  
B u k ła d  W anda. W roc­
ław , G ru n w a ld z k a  10/17.

95l0g

ZG U BION O  k a r tę  m e l­
d u n k o w ą  n a  n azw isko  
M azu rk iew icz  M aria  i 
k s iążeczkę w o jsk o w ą  — 
M azurk iew icz  A n ton i.

9523g

ZG U BION O  k a r tę  m el- 
d u n k o w ą  n a  nazw isk o  
T a d la  Ja n in a , — W roc­
ław , W ieczorka 107/19.

9513g

SKRA D ZIO NO  m e try k ę  
u ro d zen ia  w y d a n ą  prze:'. 
U rząd  P a ra f ia ln y . K osto  
poi n a  nazw isko  D ziedzic 
P io tr . 9526g

ZG U BION O : k siążeczkę 
w o jskow a , za św iad cze­
n ie  p racy  i m e try k ę  u ro  
d /e n ia  na  n azw isko  K u- 
sick i J a n .

9527g

ZGUBIONO k a r tę  m e l­
d u n k o w ą  1 m e try k ę  u - 
rodzen ia  n a  nazw isk o  
K rzem iń sk a  M aria .

9529g

ZG U BION O  le g ity m ac ję  
s łużbow ą n a  nazw isko  
P tasJA ska D an ie la .

9530g

SPR ZED A M  w a n n ę  do 
ła z ien k i. W rocław . L e­
le w e la  6/10. 85l0g

SPR ZED A M  szafę b ib lio  
te czn ą , k tó rą  ła tw o  za ­
m ien ić  do  u b ra n ia . W ro­
c ław , O leśn icka  4/1.

9522g

ZG U BION O  k a r ty  m e l­
d u n k o w e  w y d an e  przez 
GRN  w K u n icach  n a  n a ­
zw isko  K ow oll B e rn a rr  
i K ow oll M aria  P ie k a ry  
W ielk ie  46 gm . K unice .'

2601p

P A R K IE T  i d esk i p o d ło ­
gow e w y k o n u je  te rm in o  
w o f irm a  „ S aw a"  W roc­
ław , B rze sk a  15. 9447g

ZGUBY

ZG U BION O  k a r tę  m e l­
d u n k o w ą  r a  nazw isko  
Lepszy  M arian  — W roc­
ław . 9538?

ZG U BION O  k a r tę  m e l­
d u n k o w ą  n a  n azw isko  
O lszew ska A dela  G órzy 
n ieć  46 pow . Je le n ia  Gó-
r l t     %  2606p

ZGUBIONO zaśw iadczę 
n ie  S łużba P o lsce na n a ­
zw isko  G arb ino  Iren a .

9536g

ZGUBIONO k w jt p ra ln i 
ch em icznej ..C zystość" 
na nazwisko Król D anu 
tą. ' 26Q3t»

ZG U BION O  p rz e p u s tk ę  
P a-F a-W ag  n a  nazw isko  
J a k u b o w sk a  Ja n in a .

9516g

ZG U BION O  le g ity m ac ję  
a k a d em ic k ą  r a  n az w i­
sko H o jd y s I re n a .

9518g

ZG U BION O  k a r tę  m e 
d u n k o w ą  n a  nazw isko  
C iszek T adeusz . 2604p

ZG U BION O  k a r tę  m e l­
d u n k o w ą  n a  n azw isko  
A ran in  W ładysław .

9597g

ZG U BION O  k a r tę  m e l­
d u n k o w ą  w y d a n ą  w  My 
s łakow icach  n a  nazw isko  
K arb o w n icze k  W incen 
t y . ________ 2605p
ZG U BION O  ksAążeczke 
w o jsk o w a RK U  W roc­
ław , le g ity m a c ję  s łużbo ­
w ą w y d an a  p rzez  D y­
rek c ję  P oczt i T e le g ra ­
fów  w e W rocław iu . — 
T w a rd e k  S tan isław , W ro 
c law , T ra u g u tta  90/1

    9600g
ZGUBIONO teczkę  z n a ­
rzęd z iam i g raw ersk im i 
Z na lazca  p roszony  o 
zw ro t za w y n ag ro d ze ­
n iem . W rocław . K o sy ­
n ie ró w  Gdyńskich 20/4.

?598g

W SZY STK IM , k tó rz y  
w zię li u d z ia ł w  p o g rze ­
b ie  M arii Z m arzow ej na 
u cz y c ie lk i szko ły  TPD  
N r 43 i ok aza li w  c ięż­
k ich  chw ilach  ta k  w ie l­
k ą  pom oc, a w  szczegól­
ności K ie ro w n ic tw u  g ro ­
n a  n au czy c ie lsk ieg o  szko 
ły  N r 43 sk ład a  se rd ecz ­
ne p odz iękow an ie  syn  i 
rodzina . 9502g

ZGUBIONO p o rtfe l z do 
k u m e n ta m i: le g ity m a c ję  
służbow ą N r 21*75/U i in ­
n e  n a  nazw isko  F ry k o w  
sk i M arian . 9599g

P O S Z U K IW A N I!
PRACY

G ŁÓW NY księgow y * 27- 
le łn ia  p ra k ty k a  szuka 
o d p ow iedn ie j posady. 
P fu l G ustaw , W rocław  
— C iążyn, R ybn icka  «0a 

9533g

K ULTU RA LN A  osoba po 
azu k u je  p esad y  do dzie­
cka . O fe r ty  sk ład ać  do 
„S łow a Polskiego'* pod 
„D ęięckO ”,  2645p

DR ADAM OW I M ICH EJ 
D ZIE i D r M arii J a s iń ­
sk ie j n a jse rd e c z n ie jsz e  
p od z ięk o w an ie  i w y razy  
g łębok ie j w dzięczności 
za u ra to w a n ie  życ ia  n a ­
szem u sy n o w i Jac k o w i— 
p od z ięk o w an ie  sioffirzc 
G liń sk ie j, P o czą tek  i Ma 
liszew sk ie j, o raz  p ie lęg ­
n ia rk o m  O ddz. D ziecię­
cego II  K lin ik i C h iru rg ! 
cznej w e  W rocław iu  za 
tro sk liw ą  o p ie k ę  sk ład a  
ją  tą  d ro g ą  K. F. M alco- 
w ie. 9537g

2 0 N Ę  m o ją  Jó ze fę  za 
p lo tk i i zn iew ag i p rze - 
p ru rzam  J u l ia n  W rób­
lew sk i. 9539g

ZG IN Ą Ł p ie s  m aśc i b ra -  
zow ei B okser, p y sk  czar 
ny . Z na lazca  p ro szony  o 
o d p ro w ad zen ie  za w yna  
g rodzen iem . Wrocław'. 
Boi. C h ro b reg o  18/4 — 
K u b iń sk i Zdzisław .

8517 g

Praw dy*' ob. K aw iak o w a p o in fo r­
m u je  W as szczegółowo.

Ob. W acław  B o jko  aw ansow any  
z ek sp ed ien ta  n a  k ierow nicze  s ta ­
now isko  w  K lub ie  opow iada n am  
o p racy  te j p laców ki:

— M aj by ł d la  n a s  szczególnie 
gorącym  okresem . P rz ygo tow aliśm y  
się s ta ra n n ie  do D ni O św iaty , 
K siążk i i P ra sy . K lu b  zgrom adził 
n a jce ln ie jsze  pozycje  lite rack ie , 
dzieła  la u re a tó w  n a g ró d  p ań s tw o ­
w ych.

N a D w orcu G łów nym  oraz  w  
trzech  je d n o s tk a ch  w ojskow ych  
u ruchom ione zosta ły  specja lne  
s to iska  z k siążk am i i  prasą. 
N ajw iększą  p o pu larnością  cieszą 
się  dz ie ła  k lasy k ó w  m arksizm u  
o raz k s ią ik i  ekonom iczne w  ję  
zy k u  rosy jsk im . Z b e le try s ty k i 
rozp row adzono  dużą  ilość dzieł 
S ienkiew icza, M ickiew icza, O- 
rzeszkow ej, P ru s a  o raz now ość 
lite ra c k ą  „R zeki p ło n ą" W andy 
W asilew skiej.
W rocław ski K lu b  M iędzynarodo­

w ej K siążk i i P ra sy  w ezw ał do 
w spółzaw odnictw a w szy stk ie  k lu ­
b y  n a  te ren ie  k ra ju . W reg u lam i­
n ie  w spó łzaw odn ic tw a z n a jd u ją  
się m. in. ta k ie  pozycje ja k : zw ięk 
szenie popularyzacji, książek  i cza­
sopism  o raz  bliższy  k o n ta k t z 
czy teln ik iem . i!

W m yśl tego  osta tn ieg o  p u n k tu  
p racow nicy  w roc ław sk ie j p lacó w ­
k i p rzedsięw zię li k ilk a  w yjazdów  
do zak ład ó w  pracy , b io rąc  z sobą 
podręczne b ib lio teczki.

D użym  pow odzeniem  cieszyły 
się w śród  ro b o tn ik ó w  zespołu 
P G R  w  M iliczu o raz  w  P G R - 
ach  pow iatu  ząbkow ickiego f a ­
chow e ro ln icze książk i rad z iec ­
kie. W szkole w  Sułow icach roz 
p row adzono dużą  ilość b a jek  o- 
ra z  opow iadań  d la  m łodzieży. 
W rocław sk i K lub  obsłużył ró w ­

n ież spec ja ln e  sto isko  w  K udo­
w ie Z dro ju  o raz 11 p u n k tó w  d w o r 
cow ych  w  całym  w ojew ództw ie. O 
d obrej p racy  p lacó w k i św iadczy 
fak t, że p lan  m iesięczny za m aj 
w ykonano  w  140 procen tach .

(Bi!)

N o t a t n i k

4  S k a rg i i za ża le n ia  m ieszk ań có w  
p rz y jm u ją  w  d n iu  d zisie jszym , w  go­
dzinach  od 16 do 19 w  gm achu  p rzy  u l. 
Z a p o lsk ie j po k ó j 213, p rzew o d n iczący  
P re z y d iu m  MRN, J ó z e f  B arc zy k  o ra s  
cz łonek  K o m isji K o n tro li w y k o n a n ia  
s k a rg  i zażaleń , M aria  M archew ka .

^  „ Z a ją c  m a ły , p rz e m ą d rz a ły ”  n a  
scen ie  T e a tru  M łodego W idza b ęd z ie  
b a w ił dz iec i cz łonków  P ow szechnej 
S p ó łdz ie ln i S pożyw ców . P rz e d s ta w ie n ia  
o d będz ie  się  ju t ro . P o czą tek  o godzini® 
16. B ile ty  m ożna o trz y m ać  za okaza­
n iem  le g ity m a c ji cz łonkow sk ie j w  lo ­
k a lu  p rzy  u l. W ita  S tw osza 4 w  godzi­
n ac h  od  15 do 18.

+  „ K o n k u re n c i sił ciężkości** — t<*. 
ty tu ł  od czy tu , k tó ry  dziś o godzin ie  19 
w  g m ach u  O b se rw a to riu m  A stro n o m icz  
n ego  p rzy  u l. K o p e rn ik a  11 n a  z e b ra n iu  
w ro c ław sk ieg o  k o ła  PTM A  w yg łosi p ro f . 
d r  J . M erg en ta le r.

^  „ F o to g ra f ia  w  m u z ea ln ic tw ie *  
b ęd z ie  te m a te m  re fe ra tu , w yg łoszonego  
p rzez  J a n in ę  M ieszlecką  n a  d z isie jszy m  
z e b ra n iu  P o lsk ieg o  T o w arzy s tw a  F o to ­
g ra ficzn eg o  Z e b ra n ie  rozpoczn ie  się  <3 
godzin ie  18.30 w  lo k a lu  T o w arzy s tw a  
p rzy  u l. S ta lin g ra d z k ie j 26.

Twój wróa!

WfDOWfSKA
is ln ts fd

TEATRY
PAŃ STW O W A  O PERA  — godz. 19-ta -4

„ F lis “ i „N a k w a te ru n k u '* .
P O L S K I — n ie czy n n y . i
M ŁODEGO W IDZA — godz. 14 — „Z a4 

Jąc m a ły  p rz e m ą d rz a ły " ; g o d z  19.30 -4  
„ Ż ó łta  s z la fm y ca" .

K A M ERA LN Y  — n ieczy n n y .

W YSTAW Y 1
h a l a  LUDOW A — MP lerw szom aJow 4

w y staw a  plastyki**. „O siągn ięc ia  TPPJŁ 
n a  D olnym  Śląsku**. i

TEREN Y  W YSTAW OW E „B *  — „K siąż*  
k a  — T w ó j Przyjaciel**. |

PA W ILO N  PRZEM . C IĘŻ K IE G O  ** 
P a rk  K u ltu ry  — W ystaw a S zk o ln ic tw a  
Z aw odow ego

M UZEU M  SL. — P la c  W ojew ódzk i - •  
„ G a le r ia  m a la rs tw a  p o lsk iego  i  ś red^  
n io w ieczn a  sz tu k a  ś lą s k a " : „ Ś lą sk
s ta ro ż y tn y " ; P ra c e  s tu d e n tó w  Wydz* 
A rc h ite k tu ry ; „ K a ry k a tu ra  ru m u  A* 
s k a " , „ R e p ro d u k c je  ry su n k ó w  L eo -4 
n a rd a  da V inci" . \

O D D ZIA Ł H ISTO RY CZN Y  — S ta ry  Ra* 
tu sz  — R y n ek  — „W roc ław  w  daw * 
n y c h  p la n ach  i widokach**.

B IB L IO T E K A  U N IW ERSY TECK A  — u l ,  
S za jnochy  7/9 — „R o zk w it b a ro k u  n j| 
Ś ląsk u  w  1650 — 1750 r , ' \

K IN A  J
ŚL Ą SK  — u l. Ś w ierczew sk iego  67 

„N ęd zn icy "  ser. I  (franc .), godz. 16, lf 
i  20.

W ARSZAW A — u l. F re d ry  n r  18 
„ P re m ie ra  w a rszaw sk a "  (polski), godz* 
16, 18 i 20.

PR ZO D O W N IK  — u l .  P rzo d o w n ik ó w  
P ra c y  — „ S ie d m iu  ś m ia ły c h "  (radz.)* 
godz. 17 i  19 15.

SCALA - -  u lica  M ik o ła ja  n r  27 — „Kaw 
r ie ra  w  P a ry ż u "  (NRD) godz. 16, 18 i 20.

P O K Ó J — T e re n y  W ystaw ow e ■— „B ok* 
se rzy  (radz.), godz. 17 i 19.30.

POLON IA  —• ul. Ż e rom sk iego  n r  63 
„A n to n i i  A n to n in a "  (franc.), g ę £ ; . 16. 
18 i 20 .

P IO N IE R  — u l. S ta lin a  n r  71 -h
„A s w y w ia d u "  (radz.), godz. 16, 18 i 20.-

TĘCZA — u l. K ośc iuszk i n r . 177 - 4  
„ K u rh a n  M ałachow sk i"  (radz.), godz* 
16, 18 i 20

FAM A — P sie  P o le  — „S łońce  w schodzi‘4 
(wł.), godz. 18 i 20.

LE TN IE  — „D ziew czyna u  ź ró d ła*  
(radz.), godz. 20.30.

DWORCOW E — Dwoi-zec G łów ny — Ro?w 
m aitoścl — godz. 16, 17, 18, 19, 20, 21* 
22 i 23

R O BO TN IK  — L eśn ica  — „ Z aręcz y n y  
K o rin n y  S ch m id t"  (NRD), godz. 17 i 194 

★
OGROD ZOOLOGICZNY — u l. W rób« 

lew sk iego  1 o tw a rty  o d  godz. a 
18

Spacerkiem
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D o b ry mecz
na Stadionie  
Olimpijskim

EGZ p iłk a rsk i, ro zeg ra n y  na Sta- 
* d ion ie  O lim pijsk im  pom iędzy G ór­

n ik iem  Bytom  a O gniw em  W rocław , 
zakończy ł się  w yn ik iem  rem isow ym  
2 :2  (2 : 1) .

Gra. b y ia  c iek aw a 1 sta'ra na dobrym  
poziom ie. T ra m w aja rz e  w y stąp ili bez 
cho rego  S iecha  o raz S u likow sk iego . W  

p rze k ro ju  spo tkan ia  
gó rn icy  by li ze sp o ­
łem  bezw zględnie 
lepszym . P rzep row a­
dzali ła d n e  k om bi­

n ac je  w  po lu , zdo­
b y w a ją c  te ren  k ró t­
k im i podan iam i. Bar 
dzo dobrze  w ypad ł 
b ram k arz  Szulc oraz 
ob rońca  Podeszw a. 

Ten o s ta tn i b y ł zapo rą  tru d n ą  do 
p rzeb y c ia  d la  M uska ły , M uchy  i La- 
aeck iego .

O gniw o Już w  34 m inucie p ro w a­
dziło 2:0. O bie  b ram k i pad ły  w  o* 
k re s ie  zd ecy d o w an e j p rzew agi B yto­
m ia. Rzut w o lny , w y k o n y w a n y  z 30 
m etrów  przez L aseckiego, okaza ł s ię  
p raw dziw ą „bom bą” . S iln ie strze lona  
p iłk a  w y ślizn ę ła  s ię  z rą k  S zulca 1 
w p ad ła  do s ia tk i.
N ied ługo  po tem  p la so w an y  strza ł 

M uchy , o d d an y  z d a le k ie j od leg łości 
p rzy n ió sł w rocław ianom  d n ig ą  bram kę.

G ra pow oli w y ró w n a ła  się. D opiero 
n a  k ilk a  m inu t p rzed  końcem  p ie rw ­
szej p o łow y  K raw czyk  zm ylił obronę 
tra m w aja rz y  i zdobył p ie rw szy  punk t 
d la  gości.

Po p rzerw ie  tem po g ry  n ie  osłabło . 
Je d y n ie  M uska ła  zdradzał b rak i ko n d y ­
cy jn e . Po chw ilow ym  odpoczynku  n a ­
p as tn ik  O gniw a ,,w zią ł s ię  do ro b o ty ” 
i s ta ł s ię  in ic ja to rem  w szelk ich  zag rań  
s ^ e j  d rużyny . G órn icy  w yrów na li w  7i5 
m in. ze  strza łu  P ająka.

Sędziow ał bardzo  dobrze W enda.
(Bil)

Atak młodzieży na czołowe pozycje 
Gw ardzista Jamróz zwycięża

w zawodach kolarskich o mistrzostwo okręgu 
Przeciętna szybkość
41 km na godzinę

Notatnik reportera
J U T R O  o godz. 17 p rz y  u l. N o ­

w y  Targ  6, odbędzie się ze bra ­
n ie  sekc j i  boksersk ie j  W K K F .

*  *  *

W D N IU  dz is ie j szym  o godz. 
17.30 w  lokalu  W K K F  zbiorą  

się cz łonkow ie  sekc j i  s tr ze lec twa  
tportow ego.

M e c z  żu ż lo w y  c w k s  —  
Spójn ia  oglądało około  

50.000 w idzów.
Na z d ję c iu : ' z a w o d n ic y  ru sza ją  
t e  s ta r tu  — od lewej:  Słaboń,  
W ro ży ń sk i ,  Kosierb  i S ucheck i  

Fot. J. Kal isz

W YŚCIGI kolarskie „na czas" o m istrzostw o w ojew ództw a wroc 
ław skiego, jak ’c  rozegTane zo sta ły  ubiegłej n iedzieli, zgrom a­

dziły  na starcie ponad 60-ciu uczestn ików .
Kolarze, posiadający kategorię  

I i II-gą, m usieli pokonać dystans 
100 km, natom iast d la k lasy III  
w yznaczono 50 km. Zawodnicy  
Wypuszczani byli ze startu poje­
dynczo, co 2 m inuty.

O bok s ta ry c h  i ru ty n o w an y ch
ko la rzy  u dzia ł w  m istrzo stw a ch  
w zięli m łodzi i u ta le n to w a n i za­
w odnicy , k tó rzy  w y k a z a li d o b re  
p rzy g o to w an ie  k o n dycy jne . W it,1--

Lewicki trzeci
na 100 m dowol,
W  OSTATNIM  dniu  

L ipsku rozegrano
zaw odów  w 

ty lk o  k o n k u ­

ren c je  p ływ ack ie .
N asi zaw o d n icy  w y pad li clość słabo, 

za jm u jąc  w  fina łach  dalsze m iejsca .
N a 100 m st. dow o lnym  w  k o n k u ­

ren c ji żeńsk ie j zw ycięży ła  G aray  W ą­
gry , u zy sk u ją c  czas 1,10,5. M iln ik iel 
by ła  dop iero  szósta  z w ynik iem  1,14.4.

N a 100 m st. dow . 
m ężczyzn w ygrał 
zdecydow an ie  Ipacz 
W ęg ry  — 59,1 przed 
Z en tg raf NRD — 
1,00,2. T rzecie  m ie j­
sce  za ją ł w ro c ła ­
w ia n in  Lew icki, k tó  
ry  u zy sk a ł czas 
1,01,5. N a  p ią tym  
m ie jscu  up la so w ał 
się  T o łkaczew sk i z 

w ynik iem  1,01,9. J a k o  siódm y do m e­
ty  p rzy p ły n ą ł P rocel — 1,02,7.

W  p o n iedzia łek  zakończony  został 
tu rn ie j p iłk i w odnej. W arszaw a prze-r 
g ra ła  z d ru g ą  rep rez en ta c ją  N iem iec 
0:5 (0:2) a p ie rw sza  d ru ży n a  W ęg ier 
po k o n a ła  NRD 10:2- (6:0).

W  końcow ej k la sy fik ac ji p ierw sze 
m iejsce za ją ł zespół w ęg ie rsk i. Re­
p re z e n ta c ją  , W arszaw y  up lasow ała  
s ię  n a  o sta tn im  m iejscu .

szość uczes tn ik ó w  re k ru to w a ła  się 
z k lu b ó w  w a łb rzy sk ich  i w ro c ­
ław sk ich . Z te re n u  naszego  m ia ­
sta  na jliczn ie j o bsadziły  m is trzo ­
stw a , sekcje  G w a rd ii i K o le ja rza .

M asow y u dzia ł 
m łodzieży  św ia d ­
czy o ty m , że sp o rt 
k o la rsk i w  w o je ­
w ód ztw ie  w ro c ław  
sk im  cieszy się du 
żą popu la rn o śc ią . 
Z aw dzięczać  to 
na leży  d o b re j p r a ­
cy sekcji W K K F 
o ra z  licznym  im ­

prezom , o rg an izo w an y m  w  te j g a ­
łęzi _sportu  n a  te re n ie  całego D ol­
nego Ś ląska .

P rz ec ię tn a  szybkość w  n ied z ie l­
ny ch  zaw odach  w ynosiła  oko ło  41 
k m  n a  godzinę. Na d y s ta n s ie  50 
km  re w e la c ją  o k aza ł się M oczą 1- 
łow ski z G ó rn ik a  W ałb rzych , k tó ­
ry  za ją ł p ie rw sze  m ie jsce  z cza­
sem  1.22,53. W śród po k o n an y ch  
przez  n iego znaleźli się m . in . Z ie­
lińsk i — S ta l i  B a rto szew icz  — 
K ole jarz .

D użą n iesp o d z ian k ą  zakończył 
się ró w n ież  w y ś­

cig d la  zaw odn i­
ków  k lasy  I i II 
n a  d y sta n sie  100 
km . W ygrał g w a r­
dzista  Ja m ró z  z 
w yn ik iem  2,54,54, 
zw yciężając czoło­
w ych zaw odników  
ok ręg u : G ru n d m a - 

na, Jan k o w sk ieg o  i Szu tkę.
T en  o s ta tn i po jech a ł n ad spodzie­

w an ie  słabo  i u p laso w ał się do­
p iero  , n a  16-tej pozycji.

T u  ró w n ież  tr iu m fo w a ła  m ło ­
dość. Szczygielski z K o le ja rza  za ­
ją ł  w  k la sy fik ac ji I II -c ie  m iejsce, 
a m łodziu tk i g w ard z is ta  K o t IV - 
te. Poziom  zaw odów  b y ł w ysok i i 
w y rów nany . W dużej m ierze  przy  
czyn ił się do tego o rg an iza to r 
m istrzo stw  — w ro c ław sk ie  O gni­
wo, k tó re  doskona le  w yw iąza ło  się 
ze sw ych obow iązków .

W yniki techniczne. K ategoria  
III — 50 km 1) M oczadłowski 
Górnik 1.22,53, Z) K am prowskl 
Gw. 1,27,58, 3) Adam iec Gw.
1,29.56, 4) Balicki Górnik 1,29,53, 
5) W olski Stal 1,30,41.

K ategoria I  i II — 100 km  1) 
Jamróz Gwardia 2.54,54. 2) Grund 
m an Gw. 2,56,48, 3) Szczyglew - 
skl K olejarz 3,01,39, 4) K ot Gw. 
3,03,35, 5) Jankow ski 3.07,35, 6) 
Cwirko K olejarz 3,08,09. 
Zawodnicy Jęczkow ski, Czmerek 
i Jarm ołow icz zostali zd ysk w ali­
fikow ani za nieprzepisow ą jaz­
dę.

I  E T N I  s e z o n  p ł y i i f a c k i  j u ż  s ię  r o z p o c z ą ł ,  m i m o  t o ,  b a s e n  o l i m p i j -  
■*-’ s k i  j e s t  w  d a l s z y m  c i ą g u  n i e c z y n n y .

N a  p i e r w s z y m  z d ję c iu  t e r e n  b a s e n u  z a r o ś n i ę t y  b u j n ą  t r a w ą  i c h w a ­
s t a m i .

Z d ję c ie  d r u g i e  p r z e d s t a i v i a  f r a g m e n t  z a n i e c z y s z c z o n y c h  t r y b u n  
o r a z  c z ę $ ć  g ł ó w n e g o  b a s e n u ,  w  k t ó  r y m  z a m i a s t  s p o r t o w c ó w  p ł y w a j ą  
w  k a ł u ż a c h  w o d y  n i e z l i c z o n e  i io ś c i  k i j a n e k .  ( F o t .  J .  K a l i s z )

W  czwartek
uliczne biegi
sztafetowe
ITJm. o d by ły  s ię  u liczne  b ieg i sz ta ­

f e to w e .  W zię ły  w nich udział za ­
ledw ie  trzy  zespoły .

W  zw iązku z tym  M iejsk i K om itet 
K u ltu ry  F izycznej o rg an izu je  d o d a tk o ­
w e b ieg i d la p o zosta łych  sztafet, k tó re  

b y ły  w yznaczone, a 
da s taw iły  s ię  na 

i ta r t  w  n iedzielę .
Zbiórka d rużyn  na- 
łtąp i w  czw artek  o 
/odz ln ie  17,30 r.a 
ila c u  Solnym .

M. In. s ta r tu ją :
P afaw ag, M -5, Ar* ^
ch im edes. F ab ry k a
U rządzeń  M echan icznych , W odom ierze, 
F ab ry k a  O gniw  1 B aterii, W KS, ZB-2, 
W ZPO , Z ak łady  W ełn iane  S tab łow ice , 
M PK 1 Z w iązek Z aw odow y  P racow ni­
ków  F inansow ych .

Koszykarze
Ogniwa
prowadzq w łurnieju
K O SZYK A RZE W rocław ia ro zpoczę­

li ro zg ry w k i f ina łow e  o P u c h a r  
k o ła  spo rto w eg o  O gniw a M PK . P ie rw ­
sze sp o tk a n ia  n ie  p rzy n io sły  w iększych  
n ie sp o d z ian ek .

AZS, o s łab iony  b ra  
k ie m  sw ego n a j le p ­
szego S trzelca, C zap- 
cow icza, u z y sk a ł m i 
r*im alne zw ycięstw o  
n ad  d ru ż y n ą  S ta li-  
P a faw ag  w  stos. 33:31 
(19:17). P u n k ty  d la  a- 
k ad e m ik ó w  zdoby li: 
W y sp iańsk i 11, K o- 
zicz 8, C zam arsk i 6, 
W łodarczyk  4, P lan  
i Z ie n ta rs k i po 2. D la 

S ta li: M uszyńsk i 15, Zygo 6, M azur 6, 
J a n k o w sk i i P o d h o rsk i po 2.

in te re s u ją c y  p rzeb ieg  m iało  s p o tk a ­
n ie  O gniw a z d ru ż y n ą  AZS — WSWF. 
W ygrało  O gniw o 63:41 (29:21).

TA BELK A  
O gniw o 2 2 125:89
A ZS 1 1 33:31
S ta l 2 0 79:95
A ZS-W SW F 1 1 41:R3 I

W sobo tę  t j .  7 bm . o godz. 17 sp o t- ; 
k a ją  się n a  bo isk u  I G im n a z ju m , ul. 
P on ia to w sk ieg o  9 zespo ły : A ZS-W SW F 
— S ta l i O gniw o — A ZS. Szczególn ie j 
In te re su ją c o  za p o w iad a  się d ru g i i 
m ecz. B ędz ie  on ró w nocześn ie  rew an - j 
ie m  za m is trzo s tw a  D olnego Ś ląska . 
(AZS z a ją ł w ted y  p ie rw sze  m ie jsce  a  
O gniw o d rug ie ).

(Bil)

1 1 /  N I E D Z I E L Ę  o d b y ł  s i ę  
”  m e c z  w a t e r p o l o w y  p o m i ę ­
d z y  S t a l ą  -  P a f a w a g i e m  i  t e ­
a m e m  z ł o ż o n y m  z  z a w o d n i k ó w  

O g n iw a  o r a z  B u d o w l a n y c h .  
P o n i e w a ż  b a s e n  o l i m p i j s k i  n i e  
z o s t a ł  j e s z c z e  o t w a r t y ,  d r u ż y ­
n y  m u s i a ł y  r o z e g r a ć  s p o t k a n i e  
n a  m a ł e j  i  d u s z n e j  p ł y w a l n i  

Z a k ł a d ó w  K ą p i e l o w y c h .
N a  z d j ę c i u :  b r a m k a r z  S t a l i  —  
J e ż  w  a k c j i ,  o b o k  z a w o d n i c y :  
J a ś k i e w i c z ,  R y b a c k i ,  Ł o p a t t o  i 

K ę d z i a
F o t .  J .  K a l i s z

— Poczekaj... N arad z im y  się. J a  m yślę , że trzeba  
z ca łym  zespołem , pogadać. Z agrozić  ch łopakom , że 
je ś li  się k tó rego  sp o tka  w  gospodzie z R ogayslpm , to 
w yleci od  nas. J a k  R ogaysk iem u ten  i d ru g i odm ów i, 
to  poszuka sobie gdzie indziej kom panów , je ś li m u  s ta ­
ry  R ysicz n ie w y sta rcza .

— A leż to  w y raźn y  szkodnik! —  rzu ca ł się zrów no­
w ażony  zazw yczaj A dam  — żebyś ty  w id z ia ł w czoraj 
K ubę!

—  S zkodnik  — przyznał a sy s te n t — to też  na  naszym  
te re n ie  będziem y go tępić , ja k  szkodnika, a p rzede  
w szy stk im  zam kn iem y  m u w stę p  do lab o ra to riu m .

—  Ju ż  ja  to  zrobię... — uspokoił A dam a, w idząc, że 
ten  z pow ątp iew an iem  m ach n ą ł ręką. W iedział co S ta -  
n isz  sobie  w  ty m  m om encie pom yślał: że R ogayskiego 
n ie  ta k  ła tw o  będzie w ykurzyć  z poko ju  Basi, k tó re j 
n ib y  z am atorsiiw a pom aga.

— Ty p ogadaj z ch ło p ak am i —  kończy ł S liw iak  — 
a  ja  ju ż  w iem , co pow iedzieć p a n u  m ag istrow i R ogay- 
sk iem u. r

P ociągnął pap ie ro sa , spog lądając  na  A dam a, k tó ry  
nag le  zaniem ów ił, u tkw iw szy  oczy w  podłodze.

P rz ez  chw ilę  siedzieli m ilcząc, w reszc ie  A dam  ode­
zw ał się, cicho prosząc:

—  W iesz co? Pom ów  ty  i z chłopcam i...
—  Tobie to  lep ie j pójdzie — p rzek o n y w ał S liw iak  — 

cieb ie  bardzo  lu b ią  i szanu ją , a m asz w iększy w p ływ  
n a  n ich .

Z dziw ił się, że A dam  w ym aw ia  się od te j rozm ow y, 
n ig d y  do tąd  od tego się n ie  uchy la ł, a p rzecież zdarzały  
się d raż liw e  tem aty , k tó re  z ja k  n ajpom yśln ie jszym  
sk u tk ie m  poruszał w  zespole.

S tan isz  s iedział o p arty  łokciem  o stó ł i m ilczał.
—  W iesz Janek ... — przem ów ił w reszcie, ciszej niż 

p op rzedn io  —  ja... n ie chciałbym , żeby koledzy m yśleli, 
Ż2... m szczę się na  R ogayskim  za... za Basię.

S liw iak  aż podskoczył n a  k rześle.
  Za B asię?! —  zdziw ił się. — A  cóż to  znów  za

m yśl?!
— No, bo  widzisz... ona te raz  wcdąż z ty m  R ogayskim , 

a  m nie... puśc iła  w  trąbę.
Ś liw iak  roześm iał się głośno.
  Z a B asię! H a, ha , ha, to ci się udało .

STEFAN ŁOS (40)

SKARB 
PUSZCZY =

A dam  w y p ro sto w ał się w ytrzeszczyw szy  oczy n a  a sy ­
s ten ta , zanoszącego się od śm iechu.

— N ie  rozum iem , czego się śm iejesz.
Ś liw iak  spow ażniał, u ją ł  boczącego się A d am a za 

rękę.
— S łu ch a j sta ry ... —  p o p a trzy ł m u serdeczn ie  w  oczy. 

W czoraj poszed łem  z B asią  do m uzeum , u s ta w ia ć  tam  
w y p ch an e  sorki. B asia  sk a rży ła  się n a  ciebie, uw aża j 
dobrze: sk a rży ła  się na  c i e b i e  —  p ow tó rzy ł z n a c i­
sk iem  — że ją... puśc iłeś w  trąb ę .

R oześm iał się, o b se rw u jąc  w y raz  tw arzy  A dam a.
—  J a k  to? ja?!! — zd u m ia ł się, s tu k n ąw szy  p alcem  

w  piersi.
— T ak! Ty! —  po tw ierd z ił S liw iak . — M ów iła , że od 

d łuższego ju ż  czasu an i razu  n ie  zap roponow ałeś je j 
spaceru , n aw e t p o rozm aw iać  z n ią  n ie  chcesz.

—  Ja k że  m ogłem  z n ią  spacerow ać, k ied y  ona tu  
z R ogayskim , ta m  z R ogayskim , ciąg le  z R ogayskim . 
P rzyczep ił się do n iej, ja k  pch ła  do ry jów ki. I  m ia łem  
się m oże n arzucać?

— No to  z k im  m ia ła  chodzić, ja k e ś  ta k  od ra z u  sk a ­
p itu low ał?

—  J a  m yślałem ...
— G łupioś m yślał, k iepsk i z ciebie dyp lom ata . I  ja k  

ty  patrzysz?  D ziew czyna w ciąż oczyskam i za to b ą  w o ­
dzi, a  ty  n ic i n ic. W m ów iłeś coś w  siebie  i gryziesz 
się n iepo trzebn ie , zam ias t lubej p ilnow ać.

S tan isz  siedział ze spuszczoną głow ą, rozw ażając  sło - 
,w a p rzy jac ie la , k tó re  p o ły k a ł z rad o sn y m  uczuciem  zd u ­
m ien ia , choć jednocześnie  ża rły  go w ątpliw ości.

—  Może S liw iak  m a jed n ak  rac ję . N ie zrob ił p rze ­

cież a n i jednego  k ro k u , ab y  w y jaśn ić  sy tuację . O dsu­
n ą ł się w  cień, k tó ry  rzucił na  niego R ogaysk i i an i r a ­
zu n ie  zdecydow ał się przekroczyć go, a.by w  pełnym  
św ie tle  rzeczyw istości, p rzy jrze ć  się w y tw orzonej sy­
tu ac ji.

—  Och, ja k i  ja  d u m y ! — u d erzy ł się w  czoło.
Ś liw iak  m rużąc  d o b ro tliw ie  oczy, p rze jech a ł rę k ą  po

głow ie, b ębn iąc  w  n ią  palcam i.
—  M iłość często rob i ta k i  m ę tlik  w  m ózgow nicy — 

zauw aży ł z m in ą  dośw iadczonego m ędrca.
A dam  zerw ał się bez pożegnania  i w p ad ł do pokoju  

B asi. M yślał, że m oże ją  jeszcze zastan ie , choć zw ykłe 
godziny p racy  d aw no  ju ż  się skończyły.

—  A d am  B asi szukaw szy — zaskrzeczał n iespodziany  
głos.

M iejsce je j p rzy  sto le  było  n iezaję te . A d am  s ta l 
chw ilę, pa trząc .

S tan isz, w p ad a jąc  do pokoju , n ie  zauw ażył Rysicza, 
sto jącego  w  o tw arty ch  drzw iach . S kręcił te raz  gn iew nie 
k u  n iem u.

—  A p an  czego tu  szuka?
—  Ja , p an ie , duszeńko, do K u b y  in te re s  m iaw szy.

I  zan im  A dam  zdąży ł u s ta  o tw orzyć, dodał:
—  A B asia  z  Je rzy m  do ta ra p a n ó w  ja k  ra z  po je ­

chaw szy.
S tan isz  ja k  zran iony  odyniec rzucił się w  s tro n ę  s ta ­

rego i  zepchnąw szy  go z drogi, w y p ad ł n a  k o ry ta rz , 
zb iegając  schodam i aż  dudniło .

B asia  n ie  pod e jrzew ała  zupełn ie , że spacery  i p rze­
b y w an ie  z R ogaysk im  m ogły ta k  bo leśn ie  dotykać
A dam a.

R ogaysk i ciągle się je j n a rzu ca ł, p rzeb y w ając  w  p ra ­
cow ni coraz  częściej. Pom ocą sw ą sp raw ia ł, że kończyła 
p ra c ę  w cześn iej, co w ykorzy sty w ał, jak o  p re te k s t do 
„zaczerpn ięc ia  św ieżego p o w ie trza<£. N ie m ogła m u od ­
m aw iać, z resz tą  nie m ogłaby też tw ierdzić , że obecność 
m łodego, in te ligen tnego  m ężczyzny w  czym kolw iek 
sp raw ia ła  je j p rzykrość. W prost n ie zauw ażyła, k iedy 
i  ja k  R ogaysk i zaczął je j m ów ić po im ieniu , s ta ł się po- 
u fa lszy , WTeszcie i ona po rzuciła  cerem on ia lne  „p an “.

T a k  jak o ś sam o to w yszło.
( D e n )

Otwarcie
XI krajowych
za *vodóvv
szybowcowych
1"^ OD hasłem  ,,P rzez  re k o rd y  szybow ­

cow e na  Z lo t do W arszaw y" roz­
poczęły  się  n a  lo tn isk u  poznańsk iego  a- 
e ro k lu b u  Ligi L o tn iczej X I k ra jo w e  za ­
w ody  szybow cow e. U roczystego  o tw a r­
cia zaw odów  d o k o n a ł M in is te r  T ra n sp o r  
tu  D rogow ego i L otn iczego, Rustecki*.

T ro sk liw a  o p ie k a  p ań s tw a  — po ­
w ied z ia ł m in . R usteck i — s tw arza  m ło  

. dym  p ilo tom  w a ru n k i s ta łego  dosko­
n a len ia  sw ych u m ie ję tn o śc i. P rz y k ła ­
dem  te j  op iek i są m asow e obozy w y­
czynow e i o d b y w ają ce  się co ro k u  k ra  
Jow e zaw ody szybow cow e, n a  k tó ­
ry c h  m łodzież lo tn icza  P o lsk i L udo ­
w ej podw yższa sw e k w a lif ik ac je  p ilo ­
tażow e, d o k o n u jąc  rów nocześn ie  p ię k ­
n ych  w yczynów .
N asz do ro b ek  szybow cow y w ym o w n ie  

ilu s t ru ją  liczby  u zy sk an y ch  rek o rd ó w  
m ięd zy n aro d o w y ch  i w ysok ich  odzn a­
czeń  szybow cow ych . P iloc i szybow cow i 
P o lsk i L udow ej zdoby li m . in . w  c iągu  
5 la t 339 s re b rn y c h  odznak  szybow co­
w ych  (p rzed  w o jn ą  było  ogółem  225), 37 
z ło tych  odzn ak  i 22 d iam er.ty  za lo ty  po  
n ad  25 ty s  m e tró w , podczas g dy  p rzed  
w o jn ą  w  ogóle tych  odznaczeń  n ie  po ­
s iad a liśm y . P o n ad to  zdoby li oni 25 d ia ­
m en tó w  za p rze lo ty  doce low e pon ad  
300 k m  o raz  u s tan o w ili 6 rek o rd ó w  m ię­
d zy n a ro d o w y ch  (p rzed  w o jn ą  jed en ).

ŚRODA, 4 CZERW CA B. R.
5,00 P ocz aud . 5,05 W iad. p o rań . 5,10 

A ud. d la  w si. 5,20 K onc. p o rań . 6,00 S tan  
pogody . 6,05 G im n. 6,15 M uz. k o m u n ik .
6.30 D zień, p o rań . 6,45 C hw ila m uz. 6.50 
P o lsk ie  ta n eczn e  m el. 7,20 T ań ce  i p le ś­
n i radź . 7,35 P ieśn i róż. n a r. 7,50 K alend . 
R ad iow y . 7,55 W iad. p o rań . 3,00 R ad. 
k u rs  jęz. ros. 8.20 K onc. 11,45 Głos m a ją  
k o b ie ty . 11,52 W iosenny lis t — p ieśń . 
11.57 Sygn. i h e jn a ł. 12,04 D zień, po lud . 
12,15 W ieś tańczy  i śp iew a. 12,30 A\’d. 
d la  w si. 12.45 N a sw o jsk ą  n u tę . 13.15 
C hw ila m uzyk i. 13,25 P ro g ram  dn ia .
13.30 Muz. ro zry w k o w a. 13,45 Dla k la s. 
14,10 K c n c e rt m uz. ros. 14,30 K o n c e rt 
o rk ie s try . 15,10 A ud. li te ra c . 15,30 A ud. 
Ola św ie tlic  dziec. 16,00 W szechnica R a­
d iow a k u rs  I. 16,20 P ro g ra m  pozost. au - 
cjycji. 16,25 M uzyka po lska . 16,40 Z m ias t 
i w si Dl. Ś ląska . 17,00 W iadom ości popo- 
łu d n . 17,05 P o g ad an k a  sp o rto w a . 17,15 
S łu ch am y  d o b re j m u zy k i. 17,40 R~p. 
a k tu a ln y . 17,45 R ad iow y  k u rs  jęz. ros. 
18,00 K o n ce rt so listów . 13,30 W szechnica 
R ad iow a II. 18,50 A ud. św ie tlicow a. 19,05 
M uzyka 19,15 A ud. li te ra c k a . 19,30 Muz. 
i a k tu a l. 20.00 D zienn ik  w ieczo rn y . 20,26 
W iadom ości spo rtow e . 20,30 P ieśn i. 20,50 
O dpow iedzi F ali 49. 21,00 A ud. w  jęz. 
obcych  22,00 M uzyka. 22,35 Muz. ta n ecz ­
na. 23,00 O sta tn ie  w iadom ośc i. 23,10 
H ym n  i kon iec  au d y c ji.
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